
Wojskowa 
pomoc brytyjski 
w Grecj/

LONDYN, (PAP). — Mini 
® ster Mac Neil, oświadczył 

Izbie Gmin, że w Grecji two I 
rzy się obecnie Narodowy Kor 
pus Obrony, przy czym ufor­
mowano już 20 batalionów. 
Mac Neil podał również, że 
brytyjska misja wojskowa zaj­
muje się organizacją i ćwicze­
niem wojsk reżimowych.

Rząd włoski |

szrama ludu
Konferencja londyńska

orij imuie isaslulaly 

'zby Pracy ,

■ RZYM, (PAP). — Zapowie 
dziany na wtorek strajlk 

powszechny w Rzymie, został 
odwołany w wyniku przyjęcia 
przez rząd postulatów, wysu­
niętych przez Izby Pracy. Izba 
zażądała opracowania plapu ro 

. bót publicznych celem zapew­
nienia zatrudnienia bezrobot­
nych. Pod groźbą powszechne 
go strajku w stolicy Włoch, 
rząd przyrzekł przystąpić na­
tychmiast do opracowania pla 
nu pomocy bezrobotnym.

Aresztowanie' 
byłego ministra 
rumuńskiego

■ BELGRAD, (PAP). — Agen 
cja Tanjug donosi z Buka 

resztu, że na granicy rumuńsko 
węgierskiej aresztowano byłe­
go ministra rumuńskiego i czło 
nka narodowej partii liberal­
nej Buzoiu. Stwierdzono, że .Bu 
zoiu miał ze sobą znaczne iloś 
ci pieniędzy, i chciał się prze­
dostać do amerykańskiej stre- j 
fy okupacyjnej z Austrii.

Ęuzoiu stanie wkrótce przed 
sądem za udział w terrorystycz 
nej organizacji na której czele j 
stał skazany niedawno dr Ma- j 
liu.

Przybycie 
premiera Republiki 
Indonezyjskiej 
do Jogjakarta

■ MOSKWA, (PAP) — Agen 
cja TASS donosi, że do 

Jogjakarta przybył premier Re 
publiki Indonezyjskiej Amir 
Sjahrirfuddim w towarzystwie 
kilku ministrów. Sjahrirfuddim 
ma odbyć rozmowy z przedsta 
wicielami holenderskimi. Nie 
bacząc na terror, stosowany 
przez władze holenderskie, lud 
ność miasta entuzjastycznie 
witała premiera. Na wiecu, któ 
ry odbył się z racji przybycia 
przedstawicieli rządu indone­
zyjskiego, Sjahrirfuddim 'wy­
głosił przemówienie* oświadcza 
jąc, iż Holendrom nie uda się 
pokonać narodu Indonezji.

Zapowiedź 
odu b I ikowanla 
pamiętników 
Goebbelsa
— Londyn, (pap). — z. po 
■■ czątkiem przyszłego roku 

zostaną opublikowane przez 
jedno z wydawnictw brytyj­
skich, pamiętniki Gobbelsa. Pa

Zycie gospodarcze w kraju 
na skutek strajku uległo silne­
mu zahamowaniu. Odczuwa się 
brak węgla, co może przyczy­
nić się do unieruchomienia ele 
ktrowni. Pclityka rządowa wo­
bec strajkuj ących polega na 
wywieraniu nacisku oraz po- 

___ _ _ pieraniu. elementów łąmistraj- 
miętniki te znaleziono pizy- śkowych. Rząd gromadzi rów- 
padkowo na dziedzińcu byłe- 'nież coraz większe ilości wojsk 
go ministerstwa oświaty Trze-i kolonialnych co świadczy o 
ciej Rzeszy w Berlinie *tym, że zamierza wobec straj-

ruszyła z martwego punktu
Paragraf brytyjski z poprawkami radzieckimi

Poniedziałkowe posiedzenie 
Rady 4 ministrów wypełniła dy 
skusja nad zagadnieniem przy­
szłości gospodarczej Niemiec. 
Minister Mołotow chcąc, aby 
sprawa traktatu pokojowego 
ruszyła najszybciej naprzód 
proponuje, ażeby przy omawia 
niu ekonomicznych problemów 
rozpatrywano jednocześnie pro 
pozycje radzieckie $>raz doku­
ment brytyjski. Propozycje ra­
dzieckie obejmują sprawę Za­
głębia Ruhry sprawę reformy 
systemu finansowego i mone­
tarnego Niemiec, sprawy rów­
nowagi bilansu handlowego 
Niemiec, sprawę odszkodowań 
niemieckich. Projekt radziecki 
określa sumę odszkodowań nie 
mieckich na 10 miliardów dola 
rów. Równocześnie przystąp io 
no zgodnie z wnioskiem mini­

Rząd francuski
i gromadzi wojska kolonialne
przeciwko strajkującym

Rokowania w sprawie przer- 
, wania strajku we Francji mię­
dzy ministrem pracy Meyerem, 
a delegacją Biura Gen. Ktnfed. 
Pracy (CGT) spełzły na niczym. 
Różnica zdań wynikła w kwe­
stii zagwarantowania minimum 
płac dla robotników i pracowni 

j ków. CGT domaga się natych­
miastowej rewżji płac jeśli ce- 

J ny podniosą się o 10%. Minister

Komunikat
Centralnego lomśtetn Strajkowego
Po zerwaniu rozmów między 

ministrem Pracy a CGT, Cen­
tralny Komitet Strajkowy opu 
blikował komunikat, w którym 
stwierdza, że rząd dąży do te­
go, by zwyżkowały koszty u- 
trzymania i dlatego nie chce 
się zgodzić na propozycje CGT. 
W tych warunkach robotnikom

nie pozostaje nic innego jak 
pogłębienie solidarności i udo­
skonalenie organizacji walki 
wywołanej przez rząd. Komi­
tet wzywa ludność do udziela 
nia pomocy strajkującym.

W zakończeniu Komunikat 
wyraża wiarę w zwycięskie 
zakończenie obecnej walki.

Sytuacja strajkowa we Francji
kujących stosować siłę fizycz­
ną. Policja wspierana przez sa 
mochody pancerne usiłowała 
rozpędzić dwutysięczną de­

monstrację w Freshes sur Es- 
caut. Szereg manifestantów zo­
stało, pobitych, bo samochody 
policyjne wjechały w tłum. Po 

imimąo tak brutalnej akcji uczę 
stmcy zebrdli się na wielki 

jolac w sali Rady Miejskiej. 
: Dworzec w Valencennes znaj- 
‘duje sie wyrokach strajkuje-

9

stra Mołotowa do omawiania 
dokumentu brytyjskiego.

Pierwszy z dyskutowanych 
paragrafów mówi o wypełnia­
niu przez Niemcy ich zobowią 
zań wobec sojuszników. Para­
graf ten stwierdza również, że 
alianci dopomogą Niemcom do 
uzyskania (równowagi ekono­
micznej t. j. by suma importu 
równała się sumie eksportu. 
Minister Mołotow " zapropono­
wał poprawkę, która przewidu 
je, że alianci umożliwią Niem­
com wypełnienie zobowiązań 
ich wobec państw poszkodowa 
nych w wojnie. Również druga 
poprawka stwierdzająca, że mo 
carstwa okupacyjne biorą na 
siebie- zadanie pełnego wyeli­
minowania potencjału wojen­
nego Niemiec została przyjęta. 
Paragraf ten został jednomyśl­
nie przyjęty prze2 ministrów.

I --------- —------- ---------- -
cych. 40 tysięcy osób wzięło 
udział w uroczystym pogrze­
bie robotnika zabitego przez 
policję.

Na znak żałoby pracownicy 
departamentu nie przystąpili 
do roboty.

W zagłębiach węglowych sy 
tuacja nie uległa zmianie. Ko­
palnie znajdują się w rękach 
manifestantów. Do zajść do­
szło w Bordeaux, gdzie strajku 
jący odzyskali hutę i stalow­
nię. W Clerrmont Ferand 35 
tys. strajkujących udało się 
pod ratusz żądając uwolnie­
nia aresztowanych. W wyniku 
wystąpienia, aresztowanych 
zwolniono.

Wojsko i ooBcią 

walna i górni 
we Francii

Wedle ostatnich wiadomoś­
ci rozpoczęła się akcja wojsko 
wo - policyjna w kopalniach 
węgla. W Ansin górnicy stawi 
li opór. 10 strajkujących jest 
rannych. W operacjach wojsko 
wych biorą również udział An 
dersowcy mundurach fran­
cuskich. Równocześnie z usu­
waniem pikiet policja przepro 
wadza rewizje w domach i zmu 
sza górników do przystąpienia 
do pracy. Znaczne oddziały 

i wojskowe rozpoczęły również 
i akcję w okręgu Valenciennes

Pracy nie chciał przyjąć tego 
punktu widzenia CGT. ĆGT do 
maga się również przyznania 
dodatku drożyźnianego w wy­
sokości od 1125 do 1500 fran­
ków, nie stosowania żadnych 
sankcjZ z powodu strajku, uwol 
nienia osób aresztowanych pod 
czas strajku oraz wycofania 
ustaw antyrobotniczych
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Już wpłynęło 102.780 zł. 
na pomoc strajkującym we Francji
Na wezwanie Ogólnopolskie 

go Komitetu Pomocy Strajkują 
cym we Francji Lubelska Spół­
dzielnia Spożywców wpłaca 
dla strajkujących robotników 
francuskich zł. 50.000 i wzywa 
Krajową Spółdzielnię Koleja­
rzy w Lublinie, Powiatową 
Spółdzielnię Rolniczo - Handlo 
wą w Lublinie, Spółdzielnię 
„Samopomoc" w Lubline.

W czasie odsłonięcia sztan­
daru Woj. Rady Kobiet w Lub­
linie w dniu 8/XII 1947 r. wpła 
cono dobrowolnie w zrozumie 
niu akcji, pomocy strajkującym

robotnikom Francji składki na 
łączną sumę zł. 7.100.
. Koło PPR przy WKZ w Lub­
linie wpłaciło na fundusz porno 
cy strajkującym we Francji 
10.700 zł. zebranych na nadzwy 
czajnym zebraniu koła dnia 
8. XII 47 r. i wzywa organiza­
cje „Bund", „Poale-Sjon", ,fHi 
taćhdut" i „Haszomer - Ha- 
Cćfir".

Ogólna suma jaka wpłynęła 
do dnia dzisiejszego wynosi 
102.780 złotych.

Repatriacji 
bobków z Kanady 
ii Westfalii

ambasador Polski Bwin
WASZYNGTON, (PAP). — 

Ambasador R. P. Winiewicz 
złożył wizytę podsekretarzowi 
stanu dla spraw politycznych 
Armourowi, w czasie której po 
ruszył ' niewłaściwe praktyki 
pewnych konsulatów amery­
kańskich w Kanadzie. Konsula 
ty te robią trudności żołnie­
rzom polskim zwracającym się 
o amerykańskie wizy tranzyto 
we w celu powrotu do kraju. 
Ambasador Winiewicz zwró­
cił przy tym uwagę, że polskie 
placówki w Stanach Zjedno­
czonych nie stawiają żadnych • 
trudności obywatelom amery­

kańskim udającym się do Pol­
ski. Ambasador Winiewicz za 
jął się również ponownie spra 
wą powrotu Polaków westfal­
skich do kraju, prosząc aby 
przedstawiciel USA w Sojusz­
niczej Radzie Kontroli w Berli 
nie poparł stanowisko rządv 
polskiego w tej kwestii.

Uchwalenie 
ustawy antystraikowej 
w Grecji

LONDYN^ ’(PAP). — Agen 
cja Reutera donosi z Aten, 
że parlament grecki uchwa­
lił ustawę, zabraniającą straj­
ków w okresie obecnej woj­
ny domowej. Ustawa prze­
widuje, że osoby, naruszające 
jej postanowienia, odpowiadać 
będą przed sądami wojennymi. 
Ustawa przewiduje drakońskie

i kary za strajki, łącznie z karą 
IśmiarcL
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ZIEMIE ODZYSKANE
F/łKTl

nieodwracalne
Dnia 7 grudnia br. odbył się w 

Poznaniu Walny Zjazd Polskiego 
Związku Zachodniego. Zjazd ten 
był wyrazem uczuć i stanowiska 
całego społeczeństwa polskiego do 
tej sprawiedliwości dziejowej, ja­
ką było odzyskanie naszych ziem 
na zachodzie i oparcie naszej gra­
nicy zachodniej na Odrze i Nisle. 
W obliczu odbywającej się konfe­
rencji czterech mocarstw w Lon­
dynie w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami Zjazd ten był 
jednocześnie demonstracją naszych 
praw do ziem odzyskanych i pod­
kreśleniem NIEODWRACALNOŚ­
CI FAKTÓW historycznych.

Dwa podstawowe fakty określa­
ją nieodwracalność przemian hi­
storycznych na naszych Ziemiach 
Odzyskanych. Pierwszy — to 
5 milionów Polaków zamieszkują­
cych i gospodarujących na tych 
ziemiach i drugi, że zostały one 
oczyszczone z Niemców. „Decydu­
jące jest io — powiedział wicemi­
nister Ziem Odzyskanych Józef 
Dubiel — że nikt nie tylko nie ma 
prawa, ale nie ma f możności fak­
tów tych zmienić.0

Mimo szowinistycznych ; rewi­
zjonistycznych tendencji, popiera­
nych wśród Niemców przez oku 
pacyjne władze anglo - saskie, da­
ją się jednak słyszeć głosy tfzeź- 
we, które zdają sobie sprawę z 
nieodwracalności faktów. Socjali­
styczna Paątia Jedności Niemiec 
(SED) ogłosiła niedawno oświad­
czenie, że sprawa granicy polsko- 
niemieckiej została ostatecznie 
ustalona w Poczdamie. .,W tym 
stanie rzeczy — głosi to oświad­
czenie — byłoby dla nnrodu nie­
mieckiego samobójstwem dawanie 
posłuchu elementom reakcyjnym, 
które szukają tylko okazji, by 
wprowadzić w życie swe odweto­
we zamysły".

Te trzeźwe glosy toną jednak w 
morzu reakcyjnych, odwetowych 
zamysłów. Główną sprężyną ich 
jest Kurt Schnmacher — „wyko 
rzystywany przez imperialistów 
anglo-saskich. jako jeden z wielu 
ciemnych postaci do walk’ z ru­
chem prawdziwie demokratycz­
nym w Europie Zachodniej j z pań 
stwanii ludowo - demokratyczny­
mi no wschodzie Europy.

Zdajemy sobie sprawę z tych 
faktów. Wiemy również kogo naj­
więcej bolą stworzone na naszych 
ziemiach odzyskanych FAKTY 
NIEODWRACALNE. Oprócz by­
łych magnatów kapitalistycznych i 
obszarników niemieckich zgrzyta­
ją zębami i imperialiści amerykań­
scy, którzy chętnie widzieliby 
przemysł dolnośląski w służbie pla 
nu Marshalla, a ziemie pomorskie 
jako bazę swojej imperialistycznej 
polityki nacisku i ekspansji.

Siły te usiłują odwrócić to cze­
go już odwrócić się nie da. Wo­
bec usiłowań tych sił muśliny być 
czujni, demaskować ich zamiary i 
wskazywać, że w interesie wszyst­
kich uczciwych ludzi na święcie, 
jest uznanie naszych granie na 
Odrze i Nisie, jako granic pokoju 
światowego i sprawiedliwości dzie­
jowej.

częścią Polski
Walny Zjazd Polskiego Związku Zachodniego

W Poznaniu odbył się pierw­
szy walny zjazd delegatów Pol 
skiego Związku Zachodniego. 
Przybyło około 7000 delegatów 
z całej Polski. Otwarcia zjazdu 
dokonał prezes ustępującego Za 
rządu Głównego wicemarszałek 
Sejmu ob. Barcikowski.

Ob. Barcikcwski w swoim 
przemówieniu przypomina his­
torię Związku Zachodniego, 
przypomina walkę o granice na 
Odrze i Niesie, o odbudowie i 
odniemczeniu Ziem Odzyska­
nych. Dzisiaj Ziemie Zachodnie 
stały się-już integralną częścią 
Polski. Granice zachcdnie Polski 
są granicami wszystkich państw 
słowiańskich i dlatego na ich 
straży stoi 250 ' milionów Sło­
wian.

Zadaniem Związku Zachod­
niego jest ściągnięcie do Polski 
wszystkich Polaków, bo tu mc- 
gą znaleźć ćhleb j pracę- PZZ 
ma za zadanie bronić demokra­
tycznego ducha i polskiej myśli 
demokratycznej na Ziemiach 
Zachodnich. Źobowiązania te 
przyjął na siebie f zobowiązań 
tych dotrzyma.

W imieniu Rządu wita zjazd 
minister Lechowicz, który w 
mocnych słowach mówi o tym, 
że Polska potrafi obronić się i 
przeciwstawić wszelkiej agresji 
ze strony wrogów. Zjazd witaj a 
również przedstawiciele Polonii 
zagranicznych Francji i Westfa-

lii. Ciekawy jest fakt, że prezes 
Związku Polaków z Westfalii 
długoletni więzień niemieckich 
obozów koncentracyjnych pb. Ja 
kub Przybylski, nie mógł przy­
jechać na zjazd, bo władze an­
gielskie odmówiły mu wizy wy 
jazdowej. Fakt uniemożliwienia 
jednemu z czołowych działaczy 
Polonii Westfalskiej przybycia 
na obrady wywołał wśród zeb­
ranych wielkie oburzenie oraz 
okrzyki: „Hańba".

Przemawiał również wicemi­
nister Ziem Odzyskanych db. 
Dubiel. Sekretarz generalny dr 
Czesław Pillichowski, obrazował

<na podstawie cyfr działalność 
Polskiego Zwiążku Zachodnie­
go.

W drugim dniu Walnego Zja­
zdu plenum udzieliło absoluto­
rium ustępującym władzom i do 
konało wyboru nowych władz. 
Uchwalono również deklarację 
ideową, statut i regulamin Rady 
Naczelnej. Wśród ogóljaego entu 
zjazmu, Zjazd postanowił wys­
łać telegramy do Prezydenta 
Bieruta, premiera Cyrankiewi­
cza, wicepremiera i ministra 
Ziem Odzyskanych tow- Wie­
sława oraz marszałka' Żymier­
skiego.

MIKOŁAJCZYK 
wśród swoich protektorów
NOWY JORK, (PAP). — Na 

zakończenie kongresu przemy 
słu amerykańskiego, zorganizo 
wanego przez Krajowe Stowa­
rzyszenie Producentów, wyda­
no w reprezentacyjnym hotelu 
nowojorskim Wallendorf Asto- 
ria, przyjęcie, w którym brał 
udział również Mikołajczyk. 
Został on zaproszony w charak 
terze honorowego gościa. Mi­
kołajczyk znalazł się w doboro 
wym towarzystwie potentatów 
przemysłowych, reprezentują-

cych skrajne reakcyjne koła. 
Na przejęciu obecni byli mię 
dzy innymi: Prezydent Gene­
rał Motor Corporation Wilson, 
prezydent Eastman Codak 
Comp. i równocześnie przewód 
niczący Urzędu Zbrojnego 
U.S.A. Hargrave, autor słynne 
go planu odbudowy niemiec­
kiego potencjału przemysłowe 
go, prezydent Johns Mauville 
Cors i były doradca ekono­
miczny generała Claya.*

Faszyści włoscy 
wykonawcami 
akcji 
terrorystycznych

RZYM, (PAP). Policja medio­
lańska wykryła tajną organiza­
cję terrorystów faszystowskich, 
którzy dokonali szeregu zama­
chów bombowych na lokale par 
tii komunistycznej ’ w ciągu os­
tatnich miesięcy. Zostało uję­
tych 8 uczestników bandy ter­
rorystycznej, którzy częśccwo 
należeli przed tym do brygad, 
używanych przez rząd faszys­
towski do zdławienia rozruchów. 
Obecnie członkowie bandy na­
leżą do organizacji faszystow­
skiej „ruch narodowo - socjal­
ny".

W toku śledztwa aresztowani 
przyznali, że byli wykonawca­
mi aktów terrcrystycziiych, skic 
rowianych przeciwko partii ko­
munistycznej i poszczególnym 
antyfaszystom. Oświadczyli oni 
również, że organizacja „ruch 
narodowo - socjalny" posiada v. 
kilku miejscach kraju własne- 
magazyny materiałów wybuchc 
wych.

Gdzie winien zasięgać opinii 

|w Rzymie ay Waszyngtonie! 
i „Avanti“ i
I RZYM, (PAP). — Organ wło 
skiej partii socjalistycznej 
,.,Avanti', komentując oświad­
czenie podsekretarza Stanu. 
USA Lovetta, który powiedział,

Ameryka nie udzieli pomo­
cy Włochom, jeśli zostanie u- 
tworzony rząd włoski z udzia­
łem komunistów, stwierdza, iż 
jest to bezczelna ingerencja w 
•sprawy wewnętrzne kraju, i 
.Dziennik zaznacza, iż gdyby na ś 
ród włoski poszedł za Lovet-1 
tem i jego sługą de Gasperim, 
Włochy dawno już stałyby Się 
areną zaciekłych walk wewnę 
trznych..

Dziennik komunistyczny „U-

„Unita“ o polityce USA wobec Włoch
*

i Togliatti w rozmowie z przed 
stawicielem „Unita" podkreślił 
że słowa Lovetta demaskują 
obłudę de Gasperifego, Sforza 
i ich sojuszników. Żądając u- 
sunięcia komunistów, Amery­
kanie stawiają na rozbicie jed 
ności sił demokratycznych w 
interesach reakcji. W ten spo­
sób chcą oni doprowadzić do

f 

uita" nazywa wystąpienie Lo-j 
vetta najbardziej bezwstydnym
oświadczeniem, które złożył 
kiedykolwiek oficjalny przed­
stawiciel rządu amerykańskie­
go.

„Chodzi nie tylko o to, czy 
komuniści węzmą udział w rzą 
dzie — pisze dziennik. Chodzi 
o to, gdzie winien zasięgać opi 
nij rząd włoski, — w Rzymie, 
czy w Waszyngtonie".

Uwaga aktywiści PPR i PPS
Dnia 10 grudnia br. o godzinie 16 min. 30 w sali kenfe- 

rencyjne.j Komitetu Wojewódzkiego PPR przy ul. Krakowske 
Przedmieście 62, będzie wygłoszony referat dla aktywu PPR 
i PPS przez lektora KC PPR tow. Słuczańskiego pod tytułem: 
„IMPERIALIZM AMERYKAŃSKI".

Prosimy o punktualne przybycie.

armii demo^rarytzoej (hi!
MOSKWA, (PAP). — Prasć 

radziecka donosi o nowych su 
kcesach armii narodowo - wy 
Twoleńczej w Chinach północ­
nych. „Prawda" podaje, że w 
ciągu ostatnich 4 miesięcy woj 
ska Kuomintangu straciły prze 
szło 450.000 żołnierzy i ofice­
rów. Armia demokr. zdobyła 
ogromną ilość spirzętu wojen­
nego i amunicji. Po zakończe­
niu ofensywy letniej wojska 
demokratyczne przegrupowały 

swe siły i rozpoczęły nowe na 
tarcie. Zjednoczona armia de­
mokratyczna Mandżurii w o- 
kresie od 14 września do 14 
października zdobyła szereg 
niezwykle ważnych punktów 
strategicznych wzdłuż kolei 

Mukden — Czang—Czun. Woj 
ska Kuomintangu straciły pod 
czas tych Walk przeszło 40 tys. 
ludzi. Ponadto około 25 tyśię 
cy żołnierzy i oficerów Kuomii; 
tangu dostało się do niewoli

wzmożonych walk politycznych 
i do wojny domowej. Komu­
niści są przekonani, że oświad 
czenie Lovetta wywoła oburzę 
nie wszystkich uczciwych oby 
wateli kraju. Pragniemy współ 
pracy i przyjaznych stosunków 
ze ^wszystkimi narodami, ale 
Włochy winny pozostać i po­
zostaną krajem niezależnym.

■ Rerolucie 
Kobo
BERLIN, (PAP). — Na Kon­

gresie (Narodu Niemieckiego, 
który zgromadził w Berlinie 
2.215 delegatów, powzięto- rez-o 
iucję, która stwierdza między 
innymi:

Kongres wyraża pragnienie, 
aby przedstawiono na konferen 
cji londyńskiej wolę narodu 
niemieckiego. Naród niemiec­
ki pragnie pokoju odpowiada­
jącego zasadom układów W Jał 
cie i Poczdamie, pokoju który 
zapewni narodowi niemieckie­
mu jego demokratyczny roz­
wój i odbudowę niezawisłego 
państwa.

Rezolucja wypowiada się za 
gospodarczą i polityczną jed­
nością Niemiec, stwierdzając, 
że podział kraju zahamuje wy­
konanie zadań z tytułu odszko 
dowań i odbudowy gosnodar- 
caej.

mi
4

I

Rezolucja podkreśla utworze 
nie centralnego rządu niemiec 
kiego, z udziałem przedstawi­
cieli wszystkich partii demokra 
tycznych. Rząd ten podpisałby 
traktat pokojowy. Rezolucja 
głosi dalej, że’ winno być zwoła 
ne v/ drodze wyborów zgroma 
dzenie narodowe, które ratyfi­
kowałoby zawarty traktat. 
Przed zakończeniem kongresu 
wybrano stałą komisję, która 
ma pracować nad urzeczywist­
nieniem naczelnych haseł kon 
gresu.

Wolność zjednoczenia i spra 
wiedliwy pokój—oto hasła tego 
kongresu. W skład komisji we 
szli przedstawiciele wszystkich 
partii reprezentowanych na 
kongresie, jak również czterej 
członkowie SED ze stref za­
chodnich.

j

'■

iZ rokowsń 
hlyjm-iailnitm 
w Moskwie

MOSKWA, (PAP). Rozmow- 
handlowe między 'delegatami 
Wielkiej Brytanii i Związku Ra­
dzieckiego są prowadzone z nie­
słabnącą intensywnością.

Delegat brytyjski konferować 
w ciągu ubiegłych dwóch dni z 
radzieckim ministrem handlu 
zagranicznego Mikojanem. Pod­
komisje ekspertów brytyjskich 
i radzieckich ustalają kwestie 
techniczne. Nie jetri wykluczo­
ne, że w związku z przebiegiem 
rokowań — szef delegacji bry­
tyjskiej minister Wilson odro­
czy swój wyjazd z Moskwy, 
który początkowo olanował na 
środę
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o zawód, o wiedze i o radość młodego
(Streszczenie referatu przewodniczącego Zarządu Głównego ZWM ob. A Kowalskiego, 

wygłoszonego na I Krajowym Zjeździć ZWM w dniu 6.XII-1947 r.)
WARSZAWA (PAP). W dniu 

6 bm. na I-szym Krajowym Zje 
ź-dzie Związku Walki Młodych, 
przewodniczący Zarządu Głów-

Tragizm młodzieży przedwojennej
akcja zabiła w nim tę wiarę róNa wstępie swego referatu 

ob. Kowalski nawiązując do 
słów pierwszej deklaracji ideo­
wej ZWM-u, która mówiła m. 
in.: „Potrafimy zbudować Pol­
skę;.., której wszystkie drogi 
stać będą otworem dla młodziie 
ży", podkreśla, że młodzież 
ZWM-cwa walczyła i walczy o 
inną Polskę niż ta, która była, 
o inną Polskę niż ta, z której 
wyszedł na krótko przed wojną 
apel zinany jako „deklaracja 
praw młodego pokolenia", a gło­
szący, że „jesteśmy tragicznym 
pokoleniem Polski".

OmaWiając dalej, na czym po 
legał tragizm ówczemej mło­
dzieży, referent dochodzi do 
wniosku, że tragizm ten to nie 
tylko nędza ii głód stokroć więk 
szą tragedią było poczucie, że 
jest się bezużytecznym.

„Jesteś zbyteczny" — mówiła 
młodemu człowiekowi reakcja, 
zabijając w. nim wiarę w życie, 
za czasów przedwojennych. Re-

Dó czego dąży
(forastwi chłopie: łub dziewczę
' Dziś — stwierdza referent — 

r2 cpaskę, którą 
nałożono na oczy. Młodzież 

cF:maniona samacyjno - endec­
ką p^-nagandą odkrywa, że in­
ni młodzi żyją już nowym ży­
ciem, że jak pisze młoda robot­
nica fabryki narzędr precyzyj­
nych w Bydgoszczy, członek 
ZWM, Irena Fi*'4 „całym zapa­
łem młodości interesuję się prze 

nego ZWM—ob. A. Kowalski 
wygłosił referat pt. „Droga mło 
dzieży polskiej", którego obszer 
ne streszczenie poda jemy niżej: 

wnież podczas wojny. Bo kiedy 
wiosną 1942 pierwsi ZWM-cwcy 
zorganizowani przez Janka Kra 
ełckiego, realizując rzucone 
przez naród, przez Polską Partię 
Robotniczą, hasło walki czynnej 
przeciwko okupantowi, ruszyli 
z ęddziałem Gwardii Ludowej 
w bój, szydzono z mich „z tej 
imprezy nic nie będzie" i na­
woływano do ,.stania z bronią 
u nogi".

Reakcja spędziła tysiące mło­
dzieży w ślepy zaułek sanacyj- 
no - endeckiej polityki „Londy 
nu", zamykała jej dalej drogę 
do życia również i po wojnie 
— trzymając jednych kłam­
stwem lub terrorem po lasach, 
■innych na emigracji zagranicą, 
innych jeszcze skazując na emi 
grację psychiczną, zatykając im 
uszy i zakrywając oczy, by nie 
rozumieli i nie słyszeli nic z te­
go, co się wokół nich dzieje.

mianami społecznymi w Polsce 
Ludowej". To są bardzo zna­
mienne słowa i trafiają w samą 
istotę rzeczy. Bo właśnie naj­
istotniejszym sensem istnienia 
naszej organizacji jest otwiera­
nie młodzieży drogi do wiedzy 
i nauki, a przez wiedzę i naukę 
do świadomej, radosnej służby 
dla swego narodu.

W tym celu — stwierdza da­

lej referent — ZWM-owcy mu­
szą sami poznać dobrze i umo­
żliwić poznanie przez całą mło 
dzież pólśką wrót, jakie otwar­
ły śię dla spełnienia dążeń mło 
dzieży w Polsce dzisiejszej, tak 
odrr.icimej od Polski wczoraj­
szej.

Do czego dąży każdy dorasta 
jący chłopiec lub dz’ wczyna? 
— zapytuje referent? Każde z 
nich pragnie posiąść zawód, od­
powiadający jego zdolncściom, 
upodobaniom i dający możność 
godziwego zarobku oraz twór­
czej pożytecznej pracy dla 
otoczenia. Każde z nich chcia- 
łoby zdobyć wiedzę o świę­
cie, móc korzystać z do­
robku kulturalnego ludzkości. 
Każde z nich pragnie radości, 
która jest potrzebą każdego 
zbiorowiska młodych ludzi. I 
wreszcie — każde z nich chce 
mieć ideę, dla której warto się 
trudzić walczyć i ponosić ofia­
ry, dla której, tak jak to robi­
li bojownicy o prawa narodu i 
mas pracujących, można i trze 
ba nieraz poświęcić nawet za­
wód, wiedzę i radość osobistą, 
w imię innej najgłębszej radoś 
ci, że się jest bojownikiem wiel 
kiej i słusznej sprawy.

Mówca bilansuje następnie o- 
siągnięcia prac Związku Walki 
Młodych i podkreśla, że musi- 
my walczyć o to, aby wiedza, 
którą zdobędzie nasza młodzież 
była skutecznym instrumentem 
w jej rękach dla zbudowania 
nowigo, lepszego ustroju. Taką 
wiedzą — oświadcza przy burzli 

wych oklaskach referent — jest 
marksizm. Będziemy więc wy­
chowywać młodzież w duchu 
wiedzy marksistowskiej. Przede 
wszysikim będziemy walczyć o 
to, aby młodzież otrzymywała 
rzetelną marksistowską wiedzę 
o własnym narodzie.

Jest rzeczą znamienną — cią 
gnie mówca — że ci. co donie- 
dawna marzyli i marzą być mo 
że jeszcze o trzeciej wojnie, gło 
szą tu u nas, że Polska powinna 
wyrzec się swej r.d-wej am­
bicji, swojego prawa do pełnej 
niepodległości i swojej wielkiej 
roli w rodzinie wolnych naro­
dów. Jedni z nich mówią (a mó 
wią to szczególnie w szkołach), 
że Polska jest dziś krajem „ubo 
gim". Kłamią, gdyż nie ukazują 
młodzieży o ile Polska jest dzi­

Ctaemy by młodzież była dumna 
z naszej przeszłości

Inni z tych panów, grupują­
cych się na prawicy, nauczyli 
się ostatnio przekreślać boha­
terskie tradycje Polski. Refe­
rent cytuje w tym miejscu ury 
wek z książki Aleksandra Bo­
cheńskiego pt. „Dzieje głupoty 
w Polsce", w której autor stwier 
diza, że nasze powstania narodo 

• we, że nasze walki, które Polacy 
toczyli przeciwko zaborcom, 
przeciwko kaiserom i p3:om — 
były dowodem głupoty.

A my powiadamy — podkre­
śla z naciskiem mówca — że je 
steśmy dumni z naiszej przeszło 
ści powstańczej, z walk, które 
toczyli przeciwko pruskim i au 
striackim kaiserom oraz przeć, w 
carom rosyjskim Kościuszko, 
Łukasiński, Mierosławski, Krzy 
żanowski, Jarosław Dąbrowski, 
Traugutt, Kasprzak i Okrzej. 
Wbrew oszczerstwom reakcji,

siaj bogatsza. przez odzyskanie 
bogatych w surowce i przemysł 
z em na Zachodzie, przez porty 
morskie, przez wielką drogę 
wodną na Odrze i przez refor­
my społeczne, które wyrwały 
nasz przemysł z rąk obcych 
kapitalistów, a ziemie orne za­
grabione -ongiś przez szlachtę, 
zwróciły chłopu polskiemu. O- 
azukują młcdzież. gdy jej nie 
mówią, jak bogatym staje się 
nasz kraj, jeśli potrafi już w wie 
lu przemysłach przekroczyć 
produkcję przedwojenną. . Gdy 
jej nie mówią — że każde 10 
orocent wzrostu przeć’ętnej wy 
dajności pracy w fabrykach pod 
nosi ilość towarów produikowa 
nych dla kraju, o cały miliard 
złotych, licząc po cenach przed 
woiennvch.

która traci już resztki godności 
narodowej marzy o nowej oku­
pacji amerykańskiej, nasze po 
wstania były kuźnią mądrych 
idei postępowych: o władzy lu­
dowej, oi prawie chłopów dc 
ziemi, o równouprawnieniu ko 
biet. o jedności demokratycz­
nych narodów -Europy, 0 bra­
terstwie Słowian itd. < ■

Trzeba będżie walczyć jaszcze 
usilniej, aby nasza młodzież po 
znała wszystkie postępowe tra­
dycje Polski. Chcemy, aby na­
sza młodzież była dumna z na­
rodowej przeszłości, którą po­
winna poznać. Ob. Cjomułka - 
Wiesław powiedział w jednym 
ze swych przemówień, że nie 
można w Polsce budować nowe 
go ustroju, ? znając dokładnie

(Dokończenie na str. 4-ej)

W Polsce Wyzwolonej już go nie 
było. Zmarf 10 grudnia 1943 r. w 
Moskwie. Ale umierając w dalekiej 
Moskwie widział swój kraj, jego 
zwycięstwo nad niewolą, nad wste- 
cznictwcm, w’dżlr.ł jak w ogniu 
wojny wykuwała się nowa wol­
ność. Tuż przed śmiercią, w ostat- 

. njm, ledwo rozpoczętym notesie 
pisał:

„Od 150 łat stoi przed Polską za­
gadnienie j.:k być współczesnym 
krajem. Rozwiązanie wczorajszego 
dr.ia nie od, 'ida dzisiejszemu...44 
„Misją naszego pokolenia jest 
uwspólcz' śnienie Polski44.

Alfred I.ampc, przedstawiciel te­
go śmiałego pokolenia całe swoje 
twórcze życie tej sprawie poświęcił.

Droga życia tego wyb tnego dzla- 
' lacza i teoretyka rewolucyjnej my- 
I śli była drogą wielu działaczy re­

wolucyjnych: walka i więzienie, 
i więzienie i walka.
I Urodził się Alfred Lampe w ro­

dzinie robotniczej 14 maja 1900 
roku w Warszawi".

Życie i wiedza wiodły go na dro­
gę walki rewolucyjnej. W roku 

! 1921 wstępuje w szeregi Komparlii
Polskj. W klasie robctulczej i w 

i jei part'i widział siłę zdolną odro­
dzić Polskę i wprowadzić na dro-

■ i postępu.
1 Już w r. 1922 skazany zostajc na 4 
I lata więzienia. Dłubie lata wię­

zienia były jego uniwersytetem. 
Kiedy w roku 1926 wychodzi z wlę- 

j zieuia — natychmiast powraca do

ALFRED LAMPE
walczących szeregów. Wkrótce sta­
je się jednym z przywódców mło­
dzieży robotniczej. W niespełna 
rok po wyjściu z .wiezienia, na 
czwartym zjeździć KPP zostaje wy­
brany do Komitetu Centralnego 
Partii. Powierzone mu zostaje kie­
rownictwo całym ruchem młodzie­
ży komunistycznej — zostaje sek­
retarzem Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży. Jednocześnie działa 
w ogniwie kierowniczym partii — 
w Sekretariacie Kom'tetu Central­
nego.

Przewrót majowy otwiera okres 
faszyzacjj kraju. W prasie partyj­
nej, na łamach teoretycznego or­
ganu KPP „Nowego Przeglądu*4 
Alfred Lampe, pod pseudonimami 
„Marek44 i „Nowak44 demaskował 
istotne oblicze piłsudczyzny.

Jego praca polityczna i organi­
zacyjna, autorytet w szeregach 
Partii f stawia ją go w najwyższej 
instancji partyjnej — w roku 1930 
wchodzi w skład Biura Polityczne­
go KPP.

W ro' u 1931 Alfred Lampe kie­
ruje walką proletariatu w Zagłę­
biu węglowym. Jest nieustannie 
tropiony i prześladowany przez 
policję. Po kilkakrotnych areszto­
waniach w roku 1933 zostaje ska­
zany na 15 lat więzienia.

Nadciąga burza 1939 roku. Na 
długo prred tym działacze robot­

niczy blją na alarm, piętnują zdra­
dę Interesów narodowych ze stro­
ny sanacji. Więźniowie komunis­
tyczni zgłaszają się do obrony kra 
ju przed najazdem hitlerowskim. 
Lecz klika, która zaprowadziła 
kraj na brzeg przepaści, oślepiona 
klasowym egoizmem, odmawia re­
wolucjonistom prawa do obrony 
Ojczyzny. Faszyści polscy chcą 
wydać zamknięte więzienia prze­
pełnione antyfaszystowskimi i pa­
triotycznymi działaczami na hostia 
lstwo wroga.

Kraty więzienne okazały się słab­
sze niż wola walki o wolność. Z 
Rawicza j z dziesiątek innych wię­
zień wyrywają się działacze kemu- 
Łilctycznl. W krwawej drodze, na 
przedpolach Warszawy ginie w wal 
ce z wrogiem Marian Buczek Lam­
pe wycieńczony i chory idzie kn 
Warszawie. W obronie stolicy 
realizuje się jego idea zjednocze­
nia wszystkich szczerze patrio­
tycznych sił w Imię ocalenia nie 
podległości Ojczyzny.

„Kiedy lud warszawski w swoim 
niezłomnym j bohaterskim oporze 
wobec przemożnego wroga — pisał 
później Lampe — przekreślił pielę­
gnowane przez różne stronnictwa, 
grupy i ludzi rozbicie wewnętrzne 
narodu | stanął jak jeden mąż do 
walki o wolność i honor... Nikt 
wówczas nie pisał programów. Ale 

istniał program walki. Program, 
który brzmiał: jedność, czyn, nie- 
złomność i wytrwałość, wolność 1 
niepodległość44.

Alfred Lampe znalazł się na zie­
mi radzieckiej.

Odzyskanie wolności ojciyzny 
stało się dla Alfreda Lampego jak 
i dla wszystkich, którym droga 
była Polska najgłębszą troską 1 
naczelnym dążeniem.

Front narodowy był w jego kon­
cepcji odrodzenia Polski podstawo­
wym instrumentem walki z hitle­
rowskim najeźdźcą.

Wypadk; wojenne w 1941 roku 
rzuciły go z Białegostoku w odległe 
okolice Kujbyszewa.

Czas był ciężki. Armia hitlerow­
ska coraz głębiej wrzynała s'ę w 
ziemje Związku Radzieckiego, prze­
dłużając dzieło śmierci i spusto­
szenia.

Alfred Lampe był o tysiąc kilo 
metrów od kraju. I jeżeli orężem 
nie mógł walczyć w jego obronie 
to znalazł Inny sposób walki — 
żywe słowo. A. Lampe objął redak­
cje audycji polskich w kujbyszew- 
skim radio.

W Warszawie i Łodzi, Poznaniu 
i Lublinie setki ludzi w ukryciu ło­
wiło z eteru słowa otuchy i nadziei, 
słowa mobilizujące do walki i 
zwycięstwa, słowa Lampego.

Był jednym z twórców f przy- 

wódeów Związku Patriotów Pol­
skich, jećaym z czołowych inicja­
torów dywizji Kościuszkowców. Z 
jego inicjatywy w maju 1942 roku 
powstały „Nowe Widnokręgi44 ośro 
dek krystalizacji demokratycznych 
sił na enpgracji. Później w roku 
1943 redagował Wolną Polsk;.4', 
bojowy organ ZPP. Idee Alfreda 
Lampego wychowały oficerów i 
żołnierzy I Dywizji, którzy po tym 
gdy jego już nie stało, zbrojnym 
czynem wcielali je w życie. Rozu­
miał I głosił, że o losnch Polski 
decydować będzie walka w kraju.

W swoich tezach programowych 
kreślił wizję nowego kształtowa­
nia się sił społeczno - politycznych 
w kraju, przewidująco nakreślił 
miejsce Polski w Europie, ' nowe 
granice Polski, granice bezpieczeń­
stwa Polski i Europy.

Były t. Idee, które czynem zbroj­
nym realizowała i twórczym bu­
downictwem realizuje Nowa Pol­
ska, Polska demokracji ludowej, .

Polska Ludowa wysoko oceniła 
zasługi Alfreda Lampego dla kra­
ju. 3 stycznia 1945 roku uchwałą 
Prezydium Krajowej Rady Naro­
dowej został pośmiertnie odznaczo­
ny Krzyżem Grunwalda I klasy. 
Jednocześnie przyznane zostało to 
najwyższe odznaczenie Buczkowi 
Barlickiemn i Nowotce,

W Wyzwolonej Polsce L... _ - wj 

już nie było. Ale u podwalin nowe­
go gmachu Polski Ludowej ’ 
również jego twórcza myśl.
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(Ciąg dalszy ze str. 3-ciej) 
dziejów własnego narodu, nie 
opierając się na doświadcze­

Zwyrodnienie dzieci świata
I dość to stan, zadowolenia zdro-Przechodząc do omówienia 

nastrojów panujących na Zacho 
dzie w krajach kapitalistycz­
nych, mówca podkreśla, że war 
atwy rządzące w tych krajach 
rzucają w imię hasła „po nas 
choćby potop" ostatnie wezwa­
nie do wyżycia się. My nie tak 
rozumiemy szczęście i radość — 
oświadcza przy burzowych nikła 
sk .1 'Tb. Kowalski. — Dla nas 
radość i szczęście splata się w Je 
dno z wyzwoleniem twórczego 
popędu tkwiącego w każdym 
człowieku. Dla mas szczęście i ra

Hass bohaterowie
Zostawmy tych pawianów sa­

mych sobie i spójrzmy na na­
szą honorową tablicę, która wi 
si dziś na tej sali zjazdowej, i 
która zawiera listę bohaterów 
młodej Polski. Niechaj nie ma 
ją mi za -złe, że nie zdołam ich 
wszystkich wyliczyć. Jest ich 
już dzisiaj tak wiele, że trzeba 
by było specjalnego referatu 
dla omówienia ich życia i za­
sług. Wymienię więc tylko na­
zwiska Stanisława Kapuściaka 
młodego górnika, który osiąg­
nął 377,5 normy, tkaczki Hele­
ny Lipińskiej, osiągającej 179 
proc, normy na 6-ci<u krosnach, 
prządki Zofii Łazorek, wykonu 
Jącej 168 proc, normy, dzie­
wiarki Ireny Chorążs, wykonu-

Nauka cyfr i faktów
Umieć marz\ ? — ko znamię 

młodości1. Umieć zrealizować— 
to znamię siły. Tylko ludzie 
6łabi i starzy duchem mogą 
kpić z zamierzeń' młodej Polski 
Ludowej. Rozumiemy, że lu­
dzie świata gasnącego nie wie 
rzyli w realność naszych pla­
nów. Jakże mieliby wierzyć, 
kiedy we Francji — znacznie 
mniej zrujnowanej od Polski
— produkcja odbudowuje się 
wolniej niż u nas, kiedv Holan 
dia osiągnęła dopiero 70 proc, 
swej produkcji przedwojennej 
a Włochy zaledwie 43 procent. 
Lecz fakty są twarde i biją nie 
dowiarków po głowie. Kiedy 
nowa Polska Ludowa powiada: 
za rok Starachowice będą wy­
puszczać 10 tys. ciężarowych 
«amo chodów rocznej produkcji
— to można być pewnym, że 
będzie tak a nie inaczej. Moż­
na być pewnym, że w przysz­
łym roku damy krajowi 320 mi 
łionów metrów tkanin baweł­
nianych (o 12°/o więcej niż w 
ostatnim roku przed wojną), 
oraz 40 mil. metrów tkanin 
wełnianych (o 7 milionów wię 
cej niż przed wojną), że w dal­
szym ciągu będziemy zniżać 
ceny odzieży, mebli i sprzę­
tów domowych, że za rok bę­
dziemy mieć dosyć chleba wła

Sztandarowe zadania
Następnie referent wymie­

nia kilka zadań sztandarowych, 
które powinny być podjęte 
przez młodzież i które wyma­
gają zespolenia wszystkich jej 
wysiłków. W woj. szczeciń­
skim młodzież winna skupić 
swe wysiłki wokół odbudowy 
portu. Młodzież woj. wrocław­
skiego i poznańskiego może i 
powinna włączyć się do prac 
nad porządkowaniem Odry, 
oczyszczaniem iei koryta oraz 

niach naszej historii j nie przej 
mując postępowego dorobku po 
przednich okoleń.

wego organizmu z tego, że się 
żyje w gromadzie i dla groma­
dy.

Jak dalece zaszło zwyrodnie 
nie tych dzieci gasnącego świa­
ta kapitalistycznego — mówi 
dalej referent — świadczy twe 
rżenie się również i u nas, na 
szczęście tylko wśród części stu 
dentów, potajemnych korpora­
cji pod hasłem „ochlaj klub", 
„klub byków" klub pawia­
nów itd. 

jącej 208 proc, normy, Franci­
szka Drzeka i Władysława Bal 
cera z huty szklanej „Horten­
sja", wykonujących każdy 354 
proc, normy, Gerarda Nagła z 
fabryki wagonów w Chorzo­
wie, wykonującego 234,8 proc, 
normy.

Niech nazwiska te i nazwi­
ska wszystkich, nie wymienio­
nych tu bohaterów współza­
wodnictwa pracy, staną się dla 
na? symbolem walki o nowe 
radosne życie dla młodzieży 
polskiej. Bo jakże ma nie być. 
radosnym młody człowiek — 
człowiek a nie „pawian" — 
kiedy wie, kiedy może to sobie 
powiedzieć: jestem potrzebny 
krajowi.

snego, a w roku 1949 skończy­
my ostatecznie z kartkami.

Oto nauka cyfr i faktów oto 
prawda o naszym młodym . sil 
nym narodzie. Silnym dlatego, 
że potrafi stworzyć sobie wa­
runki twórczej pracy, że potrą 
fił zwycięsko stawić czoło zblo 
dniczej działalności rodzimej 
reakcji i obcych agentów, mor 
dujących z zasadzki gorących 
patriotów i dzielnych pracowni 
ków. Silnym dlatego, że umiał 
lepiej od kapitalistów na gru­
zach fabryk rozpocząć i prowa­
dzić produkcję, nie czekając 
na niczyją wątpliwą, czy też 
podstępną pomoc.

Przechodząc do omówienia 
nowego stadium walki o plan 
trzyletni, stadium współzawod­
nictwa pracy, referent podkre­
śla, że Związek Walki Mło 
dych pierwszy podniósł sztan­
dar współzawodnictwa w odbu 
dowie oiczyzny. Mówca przy­
tacza wyjątki z szeregu listów 
ZWM-owców, członków wiel­
kiej akcji współzawodnictwa 
pracy, w których wyrażają oni 
swą radość z faktu, że mogą 
realizować szczytne hasła wal­
ki, nauki i pracy, i że własny­
mi rękami mogą kształtować 
losy swego narodu.

I odbudową i budową zbiorni­
ków precepcyjnych i śluz. 
Przed młodzieżą woj. gdańskie­
go stoi wielkie zadanie pomo­
cy w zagospodarowaniu Żuław, 
spichlerza dla miast portowych 
Gdańska i Gdyni. Młodzież 
woj. warszawskiego winna 
wziąć się za bary z Wisłą. Dla 
woj. łódzkiego kieleckiego cen 
tralnym zadaniem jest budowa 
linii kolejowej Radom — To­
maszów Mazowiecki, posiada­

jącej wielkie znaczenie przelo­
towe ze wschodu na zachód. 
Młodzież woj. lubelskiego po­
winna wziąć szeroki udział w 
budowie szosy na trasie Kock 
— Lubartów — Sieniawa — 
Biłgoraj.

Jasne, że tak wielkie zada­
nia nie mogą być realizowane 
w rozsypkę. Realizacja ich — 
to wielka szkoła służby Polsce, 
która nie tylko wychowuje 
przez pracę, lecz daje też umie 
jętność rozumienia wielkich 
spraw narodowych, wielkich 
zadań, których młodzież nasza 
winna stać się pionierem.

iKIMzieżflwa 
służba Polsce

Popieramy gorąco projekt 
powszechnej młodzieżowej Słu 
żby Polsce, jako szkoły zawo­
du i szkoły życia obywatelskie 
go dla każdego młodego Pola­
ka i Polki.

Służba Polsce winna być jed 
nocześnie dla młodzieży szko­
łą obrony niepodległości kraju. 
Młodzież polska, która tyle 
krwi przelała w walce o niepod 
ległość dla której ta nienodle- 
głość jest najwy*~zym skar­
bem, mr«i jej 'ć bronić. 
Uczy ją tego Woisko Polskie. 
Nasze ludowe wojsko, wojsko 
czujące tak samo jak lud i pra 
gnace -tego samego co lud. W 
służbie takiej zbliży się jedno­
cześnie do ciebie młodzież pol­
skich miast i wsi, ^skupiona 
dziś w różnych organizacjach 
demokratycznych. — Zbliżymy 
się przez to do momentu zjed­
noczenia we wspólną organiza 
cję wychowawczą polskiej 
młodzieży.

Nie chcemy „wróżyć z kart" 
i ustalać daty, kiedy to ma na 
stąpić. Nie myślimy nikomu dyk 
tować swej woli, lecz uważamy 
za swój obowiązek apelować do 
działaczy bratnich organizacji 
młodzieżowych, by wychowywa 
li młodzież do tej jedności, u- 
cząc ją wdzieć dodatnie skutki 
wszystkich wspólnie przeprowa 
dzonych alkcy i skutki ujemne 
wszystkich prób zaostrzenia wza 
jcmnych stosunków.

Zawarliśmy umowę między 
ZWM i OM TUR, która jest kro 
kiem naprzód ku scaleniu .obu 
naszych organizacji młodzie­
żowych. ZawarLśmy następnie 

.umowę czterech organizacji, któ 
re określały ją jako jeden z eta­
pów do dalszego zacieśnienia 
współpracy i więzów między- 
organizacyjnych.

Zmierzając do ideowego sca 
lenia młodzieży ze względów 
wychowawczych, Związek Wal 
ki Młodych nie dąży w żadnym 
razie do niwelizacji życia poli­
tycznego i stoi' na gruncie ustro 
ju politycznego demokracji lu­
dowej, opartym na współistnie­
niu i współdziałaniu różnych 
partii politycznych.

Jeśli mamy dane na to, by 
realizować jedność, to mamy 
też i wielkie racje po temu- 
Jest bowiem ktoś, kto n’e czeka 
i wyciąga szeroko macki po du­
szę naszej młodzieży. Ktoś, któ 
rego oparciem stały się trusty 
amerykańskie, usiłujące pedko 
pać pokój Europy i naszą nie­
podległość. Bo tylko amerykan 
skim kapitalistom i ich agentu­
rom w Europie może zależeć 
na zohydzeniu porywu naszej 
młodzieży, która oddaje dzień 
świąteczny na odbudowę swej 
męczeńskiej i bohaterskiej sto­
licy. Bo tylko czcicielom amery 

sto złotego ■c*''”'cn może 

zależeć na zohydizeniu organiza 
cji, dających młodzieży pol­
skiej możność zdobycia zawodu, 
wiedzy i radości życia.

Niemcy hitlerowskie zostały 
pobite, lecz hitlerowscy kapita 
liści skupiający sdą w zachod­
niej części Niemiec mają dziś 
protektorów w osobach amery­
kańskich bankierów, którzy lo 
kują milictny dolarów w ich 
przedsiębiorstwach, odmawiając 
pomocy należnej krajom, zruj­
nowanym przez Niemców. Ta 
spółka amerykańsko - niemiec­
ka złym okrem spogląda na ro­
zwój naszego przemysłu, na pęd 
naszej młodzieży do wiedzy za 
wodowej na jej zapał w cdbu- 
dewie miast i wsi polskich. Wo 
leliby widzieć u nas jak majwię 
cej „ochlaj klubów" itp. podob 
nych zacnych kompanii, których 
tam pełno jest w każdym mieś­
cie amerykańskim, o których 
tak wiele piszą gazety amery­
kańskie z okazji rozmaitych pro 
cesów kryminalnych na tle pi­
jaństwa i demoralizacji mło­
dzieży.

Jedność młodzieży polskiej 
musi postawić tamę i uzbroić 
naszych chłopców i dziewczęta 
przeciwko zgniłym mia"matom 
rozkładającego się kapitalizmu 
anglosaskiego.

Mówca apeluje w te i spra­
wie do wszystkich organiza­
cji młodzieży polskiej, a szcze 
gólnie do wychowawców mło­
dzieży harcerskiej. Wiemy — 
stwierdza referent — ilu patrio 
tyzmu było w bohaterstwie ba 
talionów „Parasol", „Zośka" i 
tylu innych, zagnanych w śle­
pą uliczkę przez machinacje 
Borów - Komorowskich. Wie­
my, jak trudną do rozwiąza-

„Fason“
. Nie ukrywamy przed sobą — 
mówi ob. Kowalski — że obce 
wrogie środowisko oddziaływu 
je jeszcze i to dość mocno na 
licznych ZWM-owców. Środo­
wisko to, to cienka warstewka 
drobnomieszczańskiej reakcyj 
nej bezideowej hołoty, która 
narzuca zdrowej polskiej mło­
dzieży t. zw. „fason", polegają 
cy na wmawianiu sobie i in­
nym, że prawdziwym „mężczy 
zna" jest ten,-który gra w kar 
ty i pife wódkę. Dla takich „pra 
wdziwych mężczyzn" szczytem 
chwały jest oszustwo, wymigi 
wanie się od rzetelnej roboty 

Nie usiawajmy w nauce
Nas, ludzi, którzy budują no 

wy polski styl życia, musi ce­
chować zdecydowana wrogość 
przeciwko temu łobuzerskiemu 
i reakcyjnemu podejściu do ży 
cia, musi nas cechować czuj­
ność, aby ta zgnilizna moralna 
nie miała dostępu do naszej or 
ganizacji.

Nie ustawajmy w nauce — 
apeluje referent — nie dopusz 
czajmy, aby jeden dzień minął 
bez pracy intelektualnej nad 
sobą i pamiętajmy, że nie ma 
takich obowiązków społecz­
nych, któkeby usprawiedliwia­
ły zaniedbanie obowiązku każ­
dego społecznika: uczyć się.

W walce o przyszłość naszej 
młodzieży i naszego narodu 
nie jesteśmy sami. Idziemy ra­
mię w ramię z milionami mło­
dzieży jugosłowiańskiej, buł­
garski], które podobnie jak 
mv wyzwoliły‘się spod opie­
ki" zagranicznych wyzyskiwa­
czy. Idziemy w sojuszu z mło­
dzieżą potężnego Związku Ra­
dzieckiego, który złamał odwie! 
cznego 77roga krz^ac-

nia jest sprzeczność między 
ich pragnieniem stopienia 
się w jedną całość narodu, a 
Baden - Powellowską teorią o 
„odrębnej współczesności 
dzieżowej". Ta reakcyjna teo­
ria wyrosła z potrzeb angiel­
skiego imperializmu i wszyst­
kich innych rządów kapitali­
stycznych, które starają się 
wychować młodzież na jancze 
rów obojętnych na wyzysk i 
ucisk, obcydh wielkim prądom 
postępu L sprawiedliwości spe 
łecznej. Teoria ta wyrastała na 
tej samej glebie co rozwijana 
u nas przez sanację zasada po 
gardy żołnierza dla cywila. Dla 
tego sądzimy, że pora wyzwo­
lić się z fałszywej reakcyjnej 
teorii wychowawczej, a wtedy 
wszystkie twórcze elementy i 
metody harcerskie, których i 
nam ZWM-owcom trzeba się do 
brze nauczyć dadzą wyniki o- 
czekiwane przez Polskie Pań­
stwo Ludowe.

Końcowy ustęp swego refera 
tu ob. Kowalski poświęca ape­
lowi skierowanemu do siebie 
samych, do młodzieży ZWM- 
owej. Pamiętać należy — oś­
wiadcza mówca,— że młodzież 
przychodzi do nas jak do awan 
gardy t. j. do przedniej straży, 
która wyróżnia się w swoim 
środowisku bojowością i wy­
trwałością w dążeniu do wiel­
kiego celu. Posiadamy już du­
że osiągnięcia. Są między na­
mi przodownicy Wyścigu Pra­
cy i nauki, przewodnicy walki 
o zawód, o wiedzę, o radość 
młodego pokolenia, lecz na to, 
by ZWM naprawdę stał się a- 
wangardą, trzeba nam jeszcze 
wiele pracy nad sobą, nad wszy, 
stkimi członkami naszego Zwią 
zku.

reakcyjny
w warsztacie i szkole, naduży­
wanie zaufania itcL W- środo­
wisku tym o inteligencji każde 
go świadczyć ma nie wiedza, 
nie umiejętność pogłębienia 
swojej kultury, lecz umiejęt­
ność opowiedzenia kilku nud­
nych reakcyjnych „kawałów". 
Jeżeli któryś z tych „boys" za­
patrzony we wzory anglosas­
kie musi pracować, to jego „fa 
son” polega na tym, aby się od 
roboty wymigać i z pogardli­
wą ironią odnosić się do kole­
gów o uczciwym 4 stosunku do 
życia.

two i stanowi dziś główne opar 
cie narodu, broniącego swych 
praw do pokoju i niepodległoś 
ci, idziemy w bratnim sojuszu 
z młodzieżą Francji i Włoch, 
stojących <Łziś w ciężkim boju 
przeciwko agentom amerykań­
skiego imperializmu. Idziemy 
w sojuszu z młodymi braćmi 
Indonezji, Chin i wszystkich 
krajów kolonialnych walczą­
cych o swe prawo co narodo­
wej niezawisłości. Idziemy w 
sojuszu z pracującą* młodzieżą 
amerykańską, która broni 
swych praw przed amerykań­
ską reakcją. Idziemy wszyscy 
skupieni w Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej.

Powtarzając na zakończenie 
słowa Deklaracji programowej 
ZWM głoszącej: taka będzie 
Polska jaką ją wykuje cały na- 
'ód, jaką wykujemy ją my mło 
de pokoilsfrde polskich icbotni- 
ków, chłopów i inteligentów ', 
ob. Kowalski podkreśla, iż o tę 
Polskę będziemy jeszcze wy­
trwałej niż dotychczas walczyć, 

nic-j yr~cować i zwyciężać
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W7 o/. lubelskie 
nie chce być na szarym Końcu
Plenarne posiedzenie Woj. Rad^ Narodowej

W dniu wczorajszym odbyło 
się plenarne posiedzenie Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. Po 
raz pierws y podkreślono na ze­
braniu WRN konieczność zain­
teresowania- najwyższych czyn­
ników państwowych sprawą Zie 
mi Lubelskiej oraz uzyskania 
zwiększonych kredytów.

Zebranie zagaił przewodni­
czący WRN ob- Ludwik Czu- 
gała.

Nasze potrzeby — powiedział 
przewodniczący Czugała — to 
konieczność odbudowy zniszczo­
nych wsi, osiedli i miast lubel- 
szczyzny. Jest to zadanie, któ­
rym musi zainteresować się Ra­
da Państwowa. Lublin, jako 
pierwsza stolica spełniał i speł­
nia dziś w dalszym ciągu swe 
zadania dziejowe, swą misję w 
odradzającym się państwie. Mu 
simy jednak obecnie otrzymać 
wydatną pomoc by móc nadą­
żyć za wszystkimi wymogami 
chwili.

W imieniu Rady Państwa 
głos zabrał inspektor Maszczuk, 
który zaznaczył, że Lubelszczy­
zna jest bliska sercu najwyż­
szych czynników w naszym Pań 
stwie. że wykazują cni zrozu*' 
mienie dla naszego województ­
wa. Jeśli do tej pory o Lubel­
szczyznę mniej się troszczono, 
to jedynie dlatego, gdyż stały
i » 1 ■— ■ —----------

Chełm
X ----------- ---

Nowa szkoła 
powszechna

Podniosła uroczystość odby­
ła się w Chełmie. 6 grudnia do 
konano otwarcia nowej szkoły 
powszechnej im, Staszica.

Szkoła powszechna to nowo 
czesny budynek, który pomieś 
ci 500 dzieci. Na uroczystość 
otwarcia zaproszeni zostali 
przedstawiciele władz, samorzą 
du, partii politycznych i nau­
czycielstwa. Obecny był rów­
nież Kurator Okręgu Szkolne­
go tow. Krzemień - Ojak, któ­
ry mówił o zadaniach szkolni­
ctwa w dobie obecnej. Tow. 
Krzemień podziękował prezy­
dentowi tow. Zarębskiemu i Za 
rządowi Miejskiemu, których 
staraniem powstał nowy budy 
nek. Na zakończenie uroczy^ 
stości chór szkolny wykonał 
izereg pieśni.

Nowy budynek Żarz. 
Gminnego w Cycowie

7 grudnia b. r. odbyło się o- 
rwarcie i poświęcenie nowego 
budynku Zarządu Gminnego w 
Cycowie. Na uroczystości obec 
ny był starosta powiatowy, 
który w imieniu władz adnuni 
stracyjnych złożył podziękowa­
nie wójtowi ob. Stopie. Na ze­
braniu postanowiono jednomy 
śkiie odbudować również budy 
iek szkolny.

Zbiórka na rzecz 
pomocy zimowej

7 grudnia odbyła się w Cheł 
mie żbiórka uliczna na rzecz 
Pow Komitetu Opieki Społecz 

a 8 b. m. na rzecz akcji Po 
” iy Zimowej. W obu tych 
dniach zebrano ponad 30 tysię 
cv złotych.

przed Państwem bardzo ważne 
zagadnienia, które nie mogły 
być odwleczone.

Inspektor Maszczuk zakończył 
przemówienie zapewnieniem, że 
reorganizacja Rad wpłynie ma 
lepsze wzajemne informowanie 
się, a tym samym usprawni 
współpracę.

Następnym punktem obrad 
były sprawy organizacyjne. W 
miejsce ob. Tokarskiego .Jana 
wszedł do Woj. Rady cb. Za­
wadzki Władysław (Stron. Pra­
cy), w miejsce ob- Henryka Sy- 
ski ob. Mazur Mieczysław (Wi­
ci). Do Prezydium wszedł na 
miejsce ob. Szota Stanisława ob. 
Wojciechowski Grzegorz (PPR). 
Jak delegaci weszli do WRN 
z MRN w Chełmie Terpic. Wło­
dzimierz w miejsce Wesołow­
skiego Józefa, z PRN Łukowa 
Leszczyński Lucjan w miejsce

(ii liNii żniw Mili tml i ihiii?
Zarząd WSSefiski twierdzi, że nie

sprawę w Wydziale Gospodar­
czym Zarządu Miejskiego. Na­
czelnik Wydziału, oświadczył 
nam, że jeżeli chodzi o place i 
domy pozostające pod adminis­
tracją Zarządu Miejskiego za.- 
^dnienie to. zostało przemyśla­
no, a odpowiednie przygotowa­
nia poczynione. 49 zamiataczy 
otrzymało już potrzebne narzę­
dzia, a więc drągi, miotły i łopa­
ty. Tabory miejskie, w których 
liczba koni wzrosła w porówna­
niu z rokiem ubiegłym o 10 są 
również przygotowane. Posiada­
ją dostateczną ilość wozów i 
dwie duże platformy do zwoże­
nia śniegu. Przygotowany został 
również piasek do posypywania 
ulic w czasie ślizgawicy-

Otwarta pozostaje jednak 
sprawa domów prywatnych 4 od 
cinków ulic przed tymi donna­
mi. W ubiegłym tygodniu miało 
się odbyć zebranie właścicieli 
domów łącznie z kierownikami 
wszystkich komisariatów. Na ze 
braniu tym miała być omówiona 
właśnie kwestia oczyszczania 
ulic. Zebranie zostało przełożo­
ne na tydzień nadchodzący. Nie 
wiemy jakie zapadną na nim 
uchwały. W każdym bądź razie 
już dziś wysuwamy pewne kon 
kretne spostrzeżenia.

Jak wiemy w latach ubieg­
łych właściciele domów, bądź 
ich adirrfinistratorzy nie stoso­
wali się do zarządzeń. Winna ,tu 
była w pewnym stopniu Mili­
cja, która nie potrafiła energicz­
nie ich do tego zmusić, winny 
był również Zarząd Miejski, któ 
rego referat karny wymierzał 
zbyt małe grzywny.

Obecnie jak nas poinformo­
wano grzywny te zostały znacz­
nie podwyższone. Od energii 
więc milicji zależy, aby odnosiły 
one pozytywny skutek. Jeśli 
chcdzi o właścicieli domów, to 
i tak wiemy, że w praktyce roz­
kładają c-ni wszystkie ciężary na 
swych lokatorów. Odpowiednie 
uprzątnięcie ulic zależne jest 
więc w tym wypadku tylko od 
ich dobrej woli- Jest najwyższy 
czas, aby tę dobrą wolę wyka-

i

Zbliża się póra zawsze dla 
micszkańcóv.r Lublina nieprzy­
jemna. Jr.ż wkrótce spadną 
pierwsze śniegi, mas tąpią pierw­
sze odwilże. Doświadczenia lat 
ubiegłych wykazały nam, że na 
odcinku uprzątania ulic nic się

SuśSilzieliiia Rolniao-Handlowa
w Tomaszowie — przemmimwa 

| Ja
Gminnych Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej.

Jednocześnie uchwalono wnio-' 
sek o oczyszczenie aparatu spół 
dzielczego z elementów miko- 
łajczykowskioh.

. I

na pow. zwigzoK po
Dnia 7. XII. br. odbyło się w 

Tomaszowie nadzwyczajne wal­
ne zebranie Pcw. Spółdzielni 
Rolniczo - Handlowej, na któ­
rym przyjęto jednogłośnie uch­
wałę o przemianowanie spół­
dzielni na Powiatowy Związek 

Przyspieszona realizacja 
przydziałów ■■■■
Ze względu na zbliżające się Święta 

przyspieszono realizację kart zaopa­
trzenia na miesiąc grudzień, wobec 
czego na terenie miasta będą już obce 
nie wydawane artykuły na miesiąc 
grudzień, równocześnie z artykułami 
za miesiąc listopad.

Konsumenci powinni jak najszyb­
ciej wybierać artykuły, które są już 
w skiepacb, aby dać możność spro­
wadzenia następnych artykułów. Ze 
względu na szczupłość lokali sklepo­
wych nie można bowiem zwieźć 
wszystkich towarów równocześnie.

W tym mlejscn musimy zaznaczyć, 
że zupełnie nieuzasadnione jest uprze­
dzenie mieszkańców naszego miasta 
do filetów z dorsza solonego, które są 
wydawane równocześnie ze śledziami. 
Filety te mają większą wartość odżyw­
czą u'ż śledzie i wszędzie są chętnie 
spożywane.

Na karty żywnościowe z m-ca gru­
dnia otrzymamy. Na kupon hr 30, 
31 I Kat. 0,50 kg cukru.

Na kupony nr: 17, 18 II Kat. 0,40 
kg cukru, 15 J 16 R. 0,25 kg cukru. 
Na kupon nr 2 kart „D3“ 0,25 kg, na 
kupon nr 2 ,,D7“ 0,25, Dl2 — 0,25; 
na kupon 3 kart „M“ — 0.25 k?, cukru. 
Cena 1 kg,cukru zł. 17. Olej kokosowy^ 
na kupou nr 26 i 27 I Kat. — 1 kg. 
Nr 18 kat. ,M*‘ 0.25, nr 12 „C“ 0.25
kg. Cena zł. 43 za 1 kg lub margarynę 
na te same kupony i w tej samej po­
ści w cenie 52 zł. za 1 kg.

Konserwy mięsne na kupony 24, 25

Omelana Juliana, z Radzynia 
Wróblewską Marian w miejsce 
Kalenika Stanisława, z Siedlec 
Nowicki Stnisław w miejsce Że­
lazowskiego Wincentego i z 
Lubartowa Duda Tadeusz.

Po złożeniu ślubowania przez 
r owowybranych delegatów u- 
stalono skład poszczególnych 
komisji, poczym został wygło­
szony szereg niezwykle intere­
sujących referatów.

Pierwszy referat o stanie i po 
trzebach szpitalnictwa naszego 
województwa wygłosił naczel­
nik Woj. Wydz. Zdrowia dr 
Kwit.

Z ramienia Kuratorium stan i 
bolączki szkolnictwa na naszym 
terenie omówił naczelnik Wydz. 
Szkół Powszechnych cb. Szere- 
ntewski-

Inż. Czerwiński omówił re­
zultaty pracy na odcinku ener­

właściwie nie robiło. Tonęliśmy 
rok rocznie po kolana w błocie 
i topniejącym śniegu. Jak bę­
dzie w roku bieżącym? Pytanie 
to zastanawia napewno niejed­
nego.

Postanowiliśmy wyjaśnić tę

ce-

nr: 
nr>
no

na grudzie!
I Kat. — 1 kg. Na kupony 19. -’0
II Kat. — 0,75 kg. Na kupony nr: 
19, 20 II R. — 0.25 kg, na kupony nr: 
10 kart „C“ — 0,25 w cenie zt. 14 za 
1 kg.

Śledzie na kupony nr: 19, 20 I R.
1 kg w cenie 18 zł. My<h'o do prania 
na kupon nr 34 I kat. 0,20 w cenie 
zł. 17 za 1 kg. Mydełka toaletowe na 
kupony nr. 1 ,J)“ 3, 7 12 po 1 sztuce 
w cenie 5 zł. za jedno mydełko 1 6 zł. 
za mydło podwójne. Cukierki na ku­
pon nr 4 kart „D‘‘ 3, 7, 12 FQ 0.30 kg 
w cenie 87 zł. za 1 kg. Czekolada na 
kupon nr 3 kart D „12“ 0,20 kg w 
nie 26 zł. za tabliczkę 100 g.

Mąkę pszenną 80”/e na kupony 
18 i 19 I kat ■— 2 kg, na kupony 
25. 26 II Kat. 1,50 kg, na kupony 
13, 14 I R. — 1 kg. Na kupon nr 25, 
26 III R. — 1 kg. Na kupon nr 5 1 6 
kart „D3“, „D7“ „Dl“ po 2 kg. Cena 
mąki 3 zł. za 1 kg. .

Sprzedaż artykułów odbywać się bę- 
>dzie od 10 do 20 bm. Kto nie wybier 
rze w określonym terminie przydzia­
łów nie będzie mógł o nie później rc. 
klamować.

Sprzedaż artykułów odbywać się bę- 
. dzie bez względu na to, czy konsu­

ment jest rejestrowany w danym skle 
pic, czy nic.

Tylko na karty „D12“ otrzyma się 
w grudniu czekoladę, zaś na karty 
„D3“ i „D7‘‘ jest przewidziane świeże 
mleko. 

getyki, sprawę dalszej elektry­
fikacji wsi i prac z tym związa­
nych.

Dyr. Biura Planowania Prze­
strzennego ob. Wilczewski, za­
znajomił obecnych z planem za­
gospodarowania pow. hrubie­
szowskiego i tomaszowskiego. 
który wymaga poważnych kre­
dytów- '

Naczelnik Wydziału Meliora­
cyjnego ob. Kwapiszewski przed 
stawił stan prac melioracyjnych.

Bardzo ciekawy referat o ko­
nieczności rozbudowy linii ko­
munikacyjnej z podaniem całe­
go szeregu Charakterystycznych 
cyfr wygłosił ob. Zdebich. Jako 
ostatni przemawiał dyrektor ra­
diowęzła lubelskiego, nakreśla­
jąc plan budowy radiostacji w 
Lublinie. Wobec spóźnionej po­
ry dyskusję przeniesiono na 
dzień następny.

Htoiiilii iianyisti
5 nowych 
Kom. Gminnydi 
w pow. chełmskim

W powiecie chełmskim, pow­
stało pięć nowych Komitetów 
Gminnych PPR. Pozostajje to w • 
związku z utwoirzeniem szeregu 
nowych kół partyjnych i pspraw 
mienia obsługi kół.

Komitet Gminny, to, bezpo­
średnie ogniwo łączące, powia­
towy Komitet z kołam'7 partyj­
nymi. Dobra praca nowych ko­
mitetów gminnych przyczyni się 
na pewno do dalszej rozbudowy 
Partii w terenie. »

Wieczorowe 
kursy wtyine, 
zreformowane

Szkolenie j podniesienie ideologicz­
nego poziomu członków Partii jest 
sprawą dużej "wagi.

Wydział Orgainizaćyjny MK. PPR 
uruchamia kursy zorganizowane na 
nowych podstawach, a mianowicie:

Każdy z kursantów otrzyma 13 kon­
spektów zawierających cykl refera­
tów opracowanych przez CK. Partii. 
Kursy odbywać się będą raz w tygod­
niu. Każdy kursant po uprzednim 
przerobieniu lekcji w domu wysłucha 
raz w tygodniu wykład prelegenta. 
Następnie będą zadawane pytania, na 
które słuchacze udzielą odpowiedzi.

Wszyscy towarzysze, którzy pragną 
uczęszczać na kursy wieczorowe Zre­
formowane zgłoszą się do sekretarzy 
kół oraz do sekretarzy dzielnic.

Komunikat
Komiiem Dzielnicowego
Śródmieście

Komitet Dzielnicowy Śród­
mieście PPR, zawiadamia wszy­
stkich członków Komitetu Dziel 
nicy Śródmieście, że w dniu 
12. 12. br. (piątek) o godzi­
nie 16.30, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu- Wszyscy członko­
wie wchodzący w skład Komi­
tetu proszeni są o punktualne 
przybycie.

Sekretarz Komitetu 
Dzieln. Sródm.
Klimek Piotr

Komunikat WKKP
Uchwałą Wojewódzkiej Ko­

misji Kontroli Partyjnej przy 
Wojewódzkim Komitecie PPR, 
został wykluczony z Partii Ry­
cerski Ludwik, starosta powia­
towy z Włodawy, za czyny nie­
godne członka Partii i urzędnika 
państwowego.

i Fakt ten powinien wzbudzić 
czujność w stosunku do obcego 
ideologicznie elementu, który 
przedostawszy 'się do naszych 
szeregów, usiłuje swoją rozkła­
dową robotą podrywać zaufanie 
mas do Partii i demokracji lu­
dowej.
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KOBIETA W ŻYCIU 1 WALCE
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Liga Kobiet w akcji szkolenia matek | własnego wyrobu
Jedtnym z najważniejszych 

zagadnień w dziedzinie zdro­
wia publicznego jest opieka j 
nad dzieckiem,

Od racjonalnego postawie­
nia tego zagadnienia zależy 
zdrowie przyszłych pokoleń.

Opiekę nad zdrowiem dziec­
ka należy rozpocząć od dba­
łości o zdrowie przyszłych ro­
dziców drogą higienicznego 
wychowania młodzieży, po 
przez usuwanie i zwalczanie 
czynników zwyradniających, 
(alkoholizm, choroby wenerycz 
ne) organizowanie poradni 
przedślubnych przy ośrodkach 
zdrowia, opiekę lekarską i pie­
lęgniarską nad kobietą ciężar­
ną, niemowlęciem, dzieckiem 
w wieku przedszkolnym i szkol 
nym, zarówno chorym jak i 
zdrowym. W naszym obecnym 
budżecie państwo przeznacza 1 
na to olbrzymie sumy.

Jednak wszystkie wyżej wy 
mienione Instytucje, gdyby na­
wet bardzo dobrze funkcjono­
wały nie rozwiążą całkowicie 
zagadnienia bez współudziału 
rodziców.

Pielęgnacja niemowlęcia i 
wychowanie dziecka wę wszy 
stkich jego okresach rozwojo­
wych nastręcza wiele trudnoś­
ci. Z powodu nieuświadomie- 
nia śmiertelność u dzieci jest 
znaczna. Niejednokrotnie wi­
dzimy ułomności zarówno fi­
zyczne jak i psychiczne u dzie 
ci spowodowanych przez matki 
jeszcze przed przyjściem dziec 
ka na świat lub w okresie je­
go rozwoju. Popełnia się cały 
szereg niepowetowanych błę­
dów. I dlatego nie wystarczy 
samo uczucie i przywiązanie 
do dziecka. Społeczeństwo wy­
maga od przyszłej matki i ro­
dziców zdrowia, wiedzy i umie 
jętności wychowania i żywie­
nia niemowlęcia i dzieci. Nie­
stety, matki najczęściej nie wy­
bierają prostej drogi zdobycia 
najelementamiejszych wiado­
mości w tym zakresie lecz hoł­
dują przesądom. Zwracają się 
po radę do babek, starszydh cio 
tek, i stąd czerpią swe wiado­
mości o wychowaniu dzieci. 
Oczywiście są to wiadomoś­
ci najczęściej bez żadnych pod 
staw naukowych, fałszywe i 
przestarzałe. Przytoczę w tym 
miejscu przykład z własnej pra 
ktyki. Na zebraniu kobiet po 
wygłoszeniu pogadanki o pielę 
gnowaniu noworodka zapyta­
łam obecne czy wszystko jest 
dla nidh zrozumiałe. Jedna ze 
starszych kobiet opowiedziała. 
Ja miałam 18 dzieci, z tego już 
9 pochowałam, więc dobrze 
wiem jak należy dzieci cho­
wać. „Oczywiście że tym o- 
świadczeniem nie przekonała 
obecnych na sali kobiet, ani 
też wzbudziła zaufania do swo 
ich metod pielęgnowania dziec 
ka, lecz faktów takich można 
by przytoczyć bardzo wiele. 
Wypływają one z nieuświado- 
mienia matek.

Liga Kobiet podjęła w ra­
mach swego Wydziału Opieki 
Społecznej akcje szkolenia ma 
t?ek i rodziców w zakresie ele­
mentarnych wiadomości z dzie 
dżiny higieny kobiety, pielęg­
nowania noworodka, higieny 
ogólnej, chorób społecznych i 
diorób zakaźnych. Próby takie 
fW były podejmowane przed 
wojiją w formie szkół dla ma-

zowana w Krakowie w r. 1933, 
brałam udział w organizowa­
niu tej szkoły i propagowałam 
jej działalność. Szkoła nie speł 
niła swego zadania, gdyż uczę 
szczały do niej kobiety tylko z 
jednej uprzywilejowanej war­
stwy społecznej, inne nie były 
w ogóle przyjmowane.

Szkoła krakowska była zor­
ganizowana na wzór takich 
szkół za granicą. Propagujemy 
i nasz własny sposób szkole­
nia matek i rodziców, na krót­
koterminowych 6 godzinnych 
kursach, trwających trzy dni. 
KuTsy będą się odbywały przy 
wszystkich instytucjach wy­

chowawczych i opieki nad dzie 
ckietm. Zarówno na terenie Lu­
blina jak j miast powiatowych 
województwa. W tym celu Li­
ga Kobiet zaprosiła do współ­
pracy wybitnych specjalistów 
ze świata nauki, którzy zawią 
zali Radę Fachową i z kolei po 
wołali Koło Prelegentów w 
skład którego weszli lekarze 
specjaliści, dyplomowane pie­
lęgniarki, położne i medycy 
4 i 5 roku studiów. Należy pod 
kreślić że zaproszenie akade­
mików do tej akcji, z punktu 
widzenia społecznego wyrobie 
ni a młodzieży, oraz przyjście 
im z pomocą materialną w tej

formie, powinno być bardzo 
mile widziane przez społeczeń 
stwo. Kursy rozpoczną się w 
okresie dni przeciwgruźliczych 
t. j. od 14 grudnia i będą trwa 
ły przez cały okres zimowy.

Mamy nadzieję, że poruszo­
ne przez nas zagadnienie zain­
teresuje matki i rodziców i że 
licznie przybędą oni na nasze 
zaproszenie by wziąć udział w 
kursach i pogłębić i rozszerzyć 
swoje wiadomości z zakresu 
wychowania dziecka. Na tym 
oczywiście skorzystają nasze 
dzieci o których zdrowie i ra­
dosny uśmiech tak bardzo nam 
chodzi.

O44

na gwiazdkę
Przyjemnie jest otrzymać na gwiazd, 

kę podarek, sporządzony własnoręcz­
nie przez kogoś bliskiego.

Podajemy naszym czytelniczkom 
wzory na paski f torebki koperty, któ­
re nie trudno samej zrobić.

Paski te względnie pasy na torebką 
robimy krzyżykami na kanwie lub na 
drutach, tak zwanym ściegiem nor­
weskim.

Pasek robiony na kanwie wystarczy 
podszyć podszewką, robiony na dru 
lach musi być podszyty sztywnym 
płótnem aby się nie zwijał.

Kolory dobieramy wedle gustu, 
powinny jednak być żywe. Pasek taki 
i torebka będzie bardzo ładnym uzu­
pełnieniem sukienki.

Choć na zawsze zamknęły się 
oczy „Hanki", choć nigdy nie 
zakwitnie już promienny uś­
miech na twarzy młodej dziew­
czyny w czarnym bereciku, 
wspomnienie jej na zawsze po­
zostanie żywe.

Już z domu wyniosła Hanka 
Sawicka swe dążenia i zapatry­
wania. Matka jej była więziona 
za czasów carskich za działal­
ność niepodległościową, a ojciec 
był aktywnym działaczem Zw. 
Zawodowych. ,

Jeszcze w dzieciństwie, które 
Hanka spędza w Krakowie, pod 
czułą opieką rodziców, garnie się 
ona z zapałem do książek.

Jako studentka (studiuje pra­
wo i nauki społeczne) wedle 
czasu i wysiłku poświęca Han­
ka pracy społecznej w RTPD i 
w nielegalnej organizacji mło­

dzieży akademickiej OMS ^Zy­
cie" oraz prowadzeniu świetlicy 
dla młodzieży robotniczej-

Wojna zostaje Hankę w War­
szawie. Jako jedna z pierwszych 
staje Hanka do walki podziem­
nej z najeźdźcą.

„Hanka" jest jej pseudoni­
mem w podziemnej robocie.

Żadna dziedzina pracy kon­
spiracyjnej nie jest odtąd obca 
dzielnej dziewczynie. Nie szczę­
dzi sił, nie cofa się przed żad­
nym niebezpieczeństwem.,

Kiedy powstaje ZWM „Han­
ka" staje na czele nielicznej je­
szcze, ale z każdym nieomal 
dniem rozwijającej się i krzep­
nącej organizacji.

„Hanka" nie zapomina też o 1

„Nasz czynny stosunek 'do 
życia każę się nam uczyć" — pi- 
sze ,.Hanka" w drugim nume­
rze Walki Młodych, podziem­
nym piśmie młodzieżowym.

„Hanka" nad wszystkim czu­
wa. Pilnuje by „jej ludzie" nie 
narażali się bez potrzeby, tro­
szczy się o nich i serdecznie ni 
mi się opiekuje. Na niebezpiecz­
ną „robotę" idzie „Hanka" zaw­
sze pierwsza.

Młodzież otacza ją bezgranicz­
ną miłością i podziwem.

Pewnego marcowego dnia w 
1943 roku pada >,Hanka" na 
Starym Mieście, śmiertelnie u- 
godzona kulą żandarma niemie­
ckiego.

Pamięć o bohaterskiej dziew-
nauce. Każdą wolną chwilę wy- czynie nigdy nie zginie wśród 
korzystuje na kształcenie się, młodzieży.
pomaga też innym w nauce.

Święty Mikołaj
w przedszkolu Ligi Kobiet przy DOW

Kiedy zadźwięczał dzwonek 
zroibiło się na sali odrazu cichut­
ko ,,jak makiem śiał“. Różowa 
zasłona powoli się rozsuwała i 
nagle pełne zachwytu „ach" wy­
rwało się sponad stu usteczek 
dziecięcych.

Dzieci zadzierały główki jak 
mogły najwyżej, by lepiej wi-

dzieć i jak urzeczone, patrzyły 
na scenę.

A było też na co patrzeć! Jak­
żeż piękna była śpiąca królew­
na i dzielny królewicz, który 
wcale nie uląkł się straszliwej 
czarownicy- Ale gdy czarownica 
pada pokonana przez królewi­
cza, a królewna, która odrazu

Wielki wiec S. 0. Ligi Kobiet 
w Siedlcach
Pod hasłem „Kobieta polska walczy 

o trwały pokój świata44, odbył się w 
Siedlcach, w sali Klubu Miejskiego, 
wiec Ligi Kobiet.

Wlec zagaiła przewodnicząca Pow. 
Zarządu L'. K. tow. Czarnecka 
nuta.

Po powołaniu prezydium, 'do 
rego weszli starosta powiatowy,
zydent miasta oraz przedstawiciele

Da

lft‘6-
pre-

partii politycznych i Z. Z. wygłosiła 
przedstawicielka Wojew. Żarz. SOLK 
referat sprawozdawczy z sesji w 
Sztokholmie Komitetu Wykonawczego 
Światowej Dem. Federacji Kob>et. Po 
wysłuchaniu referatu uchwalili obecni 
rezolucję.

Na zakończenie wykonała orkiestra 
wojskowa 45 p. p. szereg utworów 
muzycznych.

Koło Gospodyń . wiejskich • Poszczególne Koła Gospo- 
przy Zw. Sam. Chł. przygoto- dyń wiejskich czynią wielkie 
wuje na terenie całego nasze- wysiłki by chcćnki wypadły jak 

..S0 województwa gromadzkiej najokazalej i jak najpiękniej, 
tek. Salkoła taka była zorgani- choinki dla dzieci wsi

Rady praktyczne
i
i

odżyła z wdziękiem podaje rącz 
kę swemu wybawcy, nie ma 
końca dklaskom !i okrzykom ra­
dości wśród małych widzów.

Potem z wzruszeniem i dumą 
patrzą rodzice na popisy swych 
pocieszek, które ślicznie tańczą 
i ze swadą deklamują 5 śpie­
wają.

W końcu zjawia się św. Miko­
łaj z dużym koszem i pełnymi 
paczek’ sankami.

Sw. Mikołaj ma tyle pracy 
przy rozdawaniu podarków, że 
aż żal śię go rdbi kierowniczce 
przedszkola, która śpieszy mu z 
pomocą-

’ Wszyscy „uczniowie" przed­
szkola otrzymują paczki odzie­
żowe. zawierające komplet bie­
lizny oraz sukienkę dla dziew­
czynek, a spodenki z wełny i 
sweterek dla chłopców. Dzie­
sięcioro dzieci otrzymało buciki.

Sw. Mikcłaj zwierzył mi śię 
w wielkiej tajemnicy, że był to 
.dar lubelskiego oddziału PCK

Na zakończenie odbyła się dla 
dzieci ochocza zabawa przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej. 

I Do późnego, wieczora rozbrzmię, 
wał budynek przedszkola ■ przy 

| ul. Uniwersyteckiej radosnym 
* śjnkchem dziecięcym.

Jeżeli przetwór owocowy ple­
śnieje, trzeba dokładnie zebrać 
pleśń, potem na 1/2 litra prze­
tworu dodać łyżeczkę sody 
oczyszczanej, rozpuszczonej w 
pół szklance wody, paczkę cu­
kru waniliowego i dusić na wol­
nym ogniu 2 godziny. Ostudzo­
ne przełożyć w słoiki, przykryć 
krążkiem pergaminu, zanużo- 
nym w spirytusie i szczelnie 
zawiązać papierem.

• ♦ •

Jeżeli potrawa przypali się i 
przystaje do dna naczynia. nie 
należy jej mieszać, lecz garnek 
wstawić do miednicy z zimną 
wodą, a po kilku minutach o- 
strożnie go wyjąć, przelać lub 
przełożyć zawartość do drugiego 
rondla i gotować dalej. Część 
przypalona pozostanie w pierw- 
.szym naczyniu.

Jeżeli chcemy przekonać się, 
czy miód nie został sfałszowa­
ny włóżmy łyżeczkę miodu do 
szklanki napełnionej wodą.
Prawdziwy miód rozpuści się w 

wodzie bez reszty. O Ho nato­
miast znajdowały się .w nim ja­
kieś inne składniki jak: kreda, 
mąka itp. osiądą one na dnie.

Bardzo świeży miód jest gę~ 
sty i przezroczysty, starszy — 

' cukrzy sią.
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„Sw. Mikołaj" wśród dzieci 
pracowników 
Służba Zdrowia

Dnia 7. XII. br. odbyła się uroczy­
stość „Świętego Mikołaja" urządzona 
skaraniem Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia. Około 100 
najbardziej potrzebujących dzieci 
członków Związku zostało obdarzo­
nych podarkami.

Na program złożyła się również 
odegrana sztuczka pi.: „Św. Mikołaj14 
przez pracowników szpitala Św. Win­
centego i Paulo pod kierownictwem 
ob. Aurelii Zawadzkiej.

Kronika
Na postoju

Słynny plac autobusowy przy ulicy 
Nowej jest od pewnego czasu terenem 
operacyjnym „doliniarzy" lubelskich. 
Utalentowani ej „artyści" kręcą się w 
poczekalniach i obrabiają zaopatrzo­
nych w większą gotówkę pasażerów. 
Mieszkaniec wsi Żaków, gm. Krzczo­
nów, niejaki Jan Okapa, oczekując na 
autobus akurat w dzień świętego Mi­
kołaja, został skrzywdzony przez ja­
kiegoś nieznanego sprawcę, który prze 
eiąwszy brzytwą przyodzienie, zręcz­
nie wyciągnął mu portfel, zawierają­
cy 8 tys. złotych.

Niezawsze zguba martwi lub też 
rzecz znaleziona' może ucieszyć. Że 
tak jest przekonał się o tym Henryk 
Kowalczyk (Wicniawska 8). Przepro­
wadzając remont domu przy ulicy Lu­
bartowskiej nr 2, we framudze na 
klatce schodowej zobaczył jakiś 
ciekawy przedmiot. Wydobywszy go 
ze szpary stwierdził, iż jest to pistolet 
„Vis“ oraz 18 sztuk naboi. Niezbyt

Komunikat P. Z. b. W. P.
Komisja Stypendialna Sekcji Mło­

dzieżowej j Sekcji Opieki Społecznej 
Polskiego Związku byłych Więźniów 
Politycznych w Lublinie przyznała z 
zaliczkowego funduszu stypendia 51 
członkom i podopiecznym za IV-ty 
kwartał br.

Lista osób, którym przyznano sty­
pendia znajduje się w lokalu Związku.

Po odbiór stypendiów należy się 
zgłaszać osobiście w terminie do dnia 
14 bm. w sekretariacie Sekcji Mło- ’ 
dzieżowej przy ulicy Krak. Przedmie- I 
tcie 29 I piętro w godzinach 12—13.

Dokąd ______
dziś idziemy

KINA
APOLLO: „Znak Zorro"

BAŁTYK: „Błyskawica"

RIALTO: „Moja siostra Eileen".

Pocz. w cml powsz. godz. ty, 17, 19
Pocz. w niedziele i święta: godz, IJ, 

>7»

TEATR MIEJSKI
„Świętoszek" Moliera, 

godz. 19.30.

TEATR MUZYCZNY 
tm. Żołnierza Polskiego

.Wesoła Wdówką" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

W związku z nadsyłaniem, do 
Redakcji artykułów i notatek 
anonimowych przypominamy, że 
takowe nie będą przez Redakcję 
wykorzystywane. Nadesłane ar­
tykuły powinny być podpisy- 
wane nazvZśkiem i imieniem 
oraz ze wskazaniem dokładnego 
adresu. Na żądanie piiszącego 
nazwisko autora nie będzie pu- 
blikowasne. Prosimy naszych czy 
talników o nadsyłanie uwag 'i 
Wypowiedzi dotyczących tak 
naszej gazet? Jak i całokształtu 
życia miejscowości, w których 
ńe znajdują- . - .

Redakcja.

milicyjna
ucieszony zgłosił się do komisariatu, 
gdzie oddał broń i zameldował o wy­
padku.

Łakomy żołądek
Miesiąc temu Marian Swiech miesz­

kaniec ul. Krzywej 19, pochwalił się 
nowymi butami przed swym znajo­
mym Stanisławem Żołądkiem (Skibiń­
ska 21). Nie wiadomo co zaszło pod­
czas oględzin i jakie były dalsze koleje 
wizyty, dość na tym, źe Swiech dwa 
dni temu zgłosił się do komisariatu 
MO. i zameldował, że Żołądek przy­
właszczył sobie po prostu na jego 
szkodę te buty. Ciężko będzie to 
strawić.

Śledzie
Widocznie nielichego miał nosa 

amator rybek, który poprzez zamknię­
te drzwi zdołał e przedpokoju miesz­
kania przy ul. Łęczyńskiej 28, miesz­
kance Radziwanowioz Marii — skraść 
pewną ilość śledzi. Dla kompletu zło­
dziejaszek zabrał marynarkę wartości 
1750 złotych.

Kino „BAŁTYK" Dziś premiera!
Nowy film lotniczy prod. radzieckiej

„BŁYSKAWICA"
W rolach głównych:

W. Drużnikow, M. Kuźniecow, N. Żorska
Reżyser: A’ Stolper Muzyka: N. Kriukow

Produkcja: „Mosfilm” Eksploatacja „Film Rolski"

Nadprogram aktualności P. K.
Początek seansów o godz. 15, 17 i 19 

W niedziele i święta dodatkowy seans o godz. 13 
2328 k

Kino „RIALT0“ Dziś premiera!
WsDdwafa fcowdni produkt*

siostra Eileen11
W rolach głównych

Foselmd PusseH, łanet Blair, Brian Aherne
Wytwórnia: Columbia Pictures
Własność: Motion Picture Export Association 
Eksploatacja : „Film PoJski“

Nadprogram: Aktualności P. K. F.
Początek seansów o godz. 15, 17 i 19 w niedzielę i święta o 13

1 2329K

Kino „APOLLO" Odwtorku9.XH.br.
\ - , *

Emocjonujący film produkcji amerykańskiej

„ZNAK ZORRO"
W roi. gł. Tyrone Power, Linda Darnoll
Produkcja: 20-th Century Fox 
Własność: „Motion Picture Eksport Association" 
Eksploatacja: „Film Polski"

Nadprogram: Aktualności P. K. R
Początek seansów o godz. 15, 17 i 19 

w niedziele i święta seans dodatk. o godz. 13-ej 
232? K - - 

Km. III. 457, 458 i 468/47
Ogłoszenie o hcytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, rew. III, Mgr. Bo­
lesław Targoński, mający kancelarię w Lublinie p«zy ul. Wy­
szyńskiego 10 m- 42, na podstawie art. 602 K. P. C., podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 2 grudnia 1947 r. od godz. 9 ra­
no, w Lublinie przy ul. Krak. Przedm. 29, odbędzie się II-ga 
licytacja ruchomości należących do Franciszka Materny, skła­
dających się z całkowitego urządzenia sal: restauracyjnych, 
bufetu, kuchni z naczyniem i bielizną stalową, artykułów spo­
żywczych, pianina, węgla i Łn., szczegółowo opisanych w pro­
tokóle zajęcia I Urzędu Skarbowego w Lublinie z dhia 17 
i 18. XI- 1947 r., oszacowanych na 1 062 050

Ruchomości te można oglądać w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Lublin, dnia 6 grudnia 1947 r.
2323 K. Koanomaik

DROBNE OGŁOSZENIA

ZGUBY

PODLE W8K1 Stanisław sam. Chełm 
Lubelski, Pocztowa 8 unieważnia 
skradzioną Kemnkartą, patent oa sło­
dycze, koncesję, licencję, rachunki z 
towarów, metrykę urodzenia oraz do­
wód tożsamości konia. 2306 G.

ZGINĄŁ pies czaimy Seter wabi się 
Cygan. Kto by o nim wiedział proszo­
ny jest o zawiadomienie Wieniawska 
nr. 10 m. 6. 2322 G.

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód oso 
bisty oraz kartę rejestracyjną wyda­
ną przez RKU Kraśnik na nazwisko

Grabowski FrazrcŁsreK EaHn. włeś Jó­
zefów jpn. Aleksandrów, pow. Biłgo­
raj. 2325 G.

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Biała 
Podlaska oraz zaświadczenie tożsamo­
ści osoby na nazwisko Oleszczuk Ka­
ro®, ram. wieś Ossowa, gm. Komarów­
ką Podlaska, pow. Radzyń. 2318 G.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową, kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Wrocław, list angażujący 

„Społem", oraz odcinki wymeldowania 
z Wrocławia na nazwisko Gamcairczyk 

Jerzy j Leokadia zam. w Milejowie. 
2319 G.

Zawiadamiamy wszystkie Oddziały „Społem", Spółdzielnie RoJ- 
nicro - Handlowe i Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, że od 20.XII. 
1947 r. do dnia 6.1. 1948 r. magazyny towarowe Oddziału Rolniczego 
będą nieczynne z powodu spisu remanentów.

W tym okresie odbiór towarów z magazynów jest niedozwolony, 
co prosimy przyjąć do wiadomości.

Spółdzielnie, które nie wybrały z magazynów przydzielonych Im 
towarów, muszą do dnia 18. XII. 1947 r. to uskutecznić, gdyż po tym 
terminie wszystkie niezrealizowane polecenia tracą ważność.

Lublin, dnia 3. XII. 47 r. „SPOŁEM"
Związek Gospodarczy Spółdzielni RP 

Okręgowy Oddział Roftnśczy 
2314 K - w Lublinie.

Zarząd Miejski w Lublinie ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na dzierżawę kantyny przy Rzeźni Miejskiej w Lublinie.

Oferenci winni podać wysokość oferowanego czynszu 
dzierżawnego. Przy składaniu oferty należy złożyć w Kasie 
Rzeźni Miejskiej w Lublinie wadium w wysokości 30-000 (trzy­
dzieści tysięcy zł.) Kwit złożonego wadium należy dołączyć do 
oferty. Oferty bez złożonego wadium nie będą rozpatrywane.

Oferty należy składać w zapieczętowanych kopertach da 
biura Rzeźni Miejskiej w Lublinie — ul. Łęczyńska 107.

Termin składania ofert upływa z dniem 15 grudnia r. b'.
Otworzenie ofert nastąpi w dniu 16 grudnia 1946 r. komi­

syjnie. ń •
Zarządowi miejskiemu przysługuje prawo wolnego wy­

boru oferenta, unieważnienia przetargu bez pedania powodu 
i roszczenia z tego tytułu jakichkolwiek pretensji material­
nych.

Wszelkich wyjaśnień w tej sprawie udziela Dyrekcja Rze­
źni Miejskiej — ulica Łęczyńska 107.

Prezydent Miasta1 Lublina 
2320 K.

Zarząd Miejski w Lublinie ogłasza przetarg nieograniczony 
na dzierżawę pairzalni flaków i nóg bydlęcych przy Rzeźni 
Miejskiej w Lublinie w roku 1948.

Oferenci winni podać wysokość oferowanego czynszu dzier­
żawnego. Przy składaniu ofert należy złożyć w Kasie Rzeźni 
Miejskiej w Lublinie wadium w wysokości 30.000 (trzydzieści 
tysięcy zł.)

Kwit złożonego wadium należy dołączyć do oferty. Oferty 
bez złożonego wadium nie będą rozpatrywane.

Oferty należy składać w zapieczętowanych kopertach do 
biura Rzeźni Miejskiej w Lublinie ul. Łęczyńska 107. ,

Termin składania ofert upływa z dniem 15 grudnia rb.
Otwarcie ofert nastąpi w dnCu 16 grudnia 1947 r. komisyj­

nie. Zarządowi Miejskiemu przysługuje prawo wolnego wy­
boru oferenta, unieważnienia przetargu bez podania powodu 
i roszczenia z tego tytułu jakichkolwiek pretensji material­
nych.
Wszelkich wyjaśnień w tej sprawie udziela Dyrekcja Rzeźni 

Miejskiej uli. Łęczyńska 107.
Prezydent Miasta Lublina 

2321 K.

Km. III, 436/47
Ogłoszenie o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, rew. III, Mgr. Bo­
lesław Tairgcński, mający kancelarię w Lublinie przy ul. Wy­
szyńskiego 10 m. 42, na podstawie art. 602 K. P. C., podaje do 
wiadomości, że dnie 23 grudnia 1947 r. Gd godz. 12 w Lublinie 
przy ul. Wesołej. 16, w celu wyjścia z niepodzielności, odbędzie 
się I-sza licytacja stanowiących współwłasność w niepodziel­
nej Y>cłcwie: Wiesławy, Janiny i Danuty Bałaiban i w drugiej 
niepoidizieilnej połowie: Kazimierza. Wrońskiego i Edwarda Dy- 
mary, następujących ruchomości: heblarki, piły taśmowej, 
wiertarki, urządzeń transmisyjnych. 3-eh pił zapasowych, ka­
wałka piły taśmowej i 8 bcirów, oszacowanych na 40 725 zł., 
wymienionych w protokóle spisu inwentarza z dnia 22. XI. 
1940 r. Szacunek powyższy, na żądanie stron może być usta­
lony przez biegłych według cen dzisiejszych, w dlniu licytacji 
lub przed licytacją.

Ruchomości te można oglądać w miejscu i czaśie wyżej 
wyżej oznaczanym.

Lublin, dnia 9 grudnia 1947 ©• 
2324 K. .. .. y. Kanoornik

1

Odwtorku9.XH.br
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Echa meczu bokserskiego
„Partyzant** „Lublinianka**

NOWA

Już tylko trzy 
tygodnie brak 

do nowego ro­
ku. Jęlc dotąd 
obserwowaliś­

my zjawisko in­
stalowania się u 
nas dwóch tak­
sometrów mie­
sięcznie. W pier 
wszych dniach 
grudnia do ogól

uej liczby 18 przybyła nowa dziewięt­
nasta dorożka samochodowa. Stara, 
tabliczka głosząca o postoju 10 tak­
sówek przy ul. Narutowicza okazuje 
się, że może ponownie się zaaktuallzo 
wać. Warto by tam urządzić nowy 
postój. Liczni mieszkańcy tej dzielni­
ej bardzo byliby z tego radzi.

HOLWEC

Niepotrzcba\Je- 
chać w góry. 
Już obecnie kaź 
dy i bez nart, 
trenować może 
bieg zjazdowy, 
bieg na obca­
sach, na pła­
szczu, albo spo 
dniach. Miejsce 
do treningów 

znajduje się na 
za mostem betonowym

Spragniona imprez sporto­
wych publiczność lubelska, z 
zadowoleniem opuszczała salę 
kina „Apollo". Małowartościo- 
we zwycięstwo gospodarzy o- 
cenione zostało przez widzów, 
jako niecodzienny wyczyn spor 
towy. Tymczasem posłuchajmy 
co mówią ci, którzy sport bok 
serski znają od jego podstaw.

Prezes L.O.Z.B. dyr. Gostkow 
ski: poziom walk raczej — nis­
ki. Cieszy mnie, że Baęan (Lu­
blinianka) zademonstrował nam 
poziom zupełnie możliwy. Przy 
znam się że byłem w tym prze 
konaniu iż Baran „wykończył*, 
się już, a tymczasem miła nie­
spodzianka.

Odnośnie do Lipińskiego: 
chłopiec wniósł do walki duży 
zasób energii. Myślę, iż będzie 
z niego bokser. Co do walki 
Głębockiego uważam, że wy­
nik remisowy odpowiadałby 
bardziej przebiegowi spotka­
nia. Reszta werdyktów sędziów 
skich — bez zarzutu.

Trener P. Z. B. — Sztam Fe­
liks. Na zapytanie naszego 
sprawozdawcy sportowego, czy

poziom walk ocenia jako sła­
by — odpowiada^ poziom walk 
nie był taki najgorszy. Ocenia 
możliwości „Lublinianki" jako 
drużyny nierównej — .lecz 
dość bojowej.

Twierdzi, że Lipski walkę 
swoją wygrał. Głębockiego u- 
waża jako dobry materiał na 
pięściarza.

Trener Kowalczyk, Lublin. 
Ostrożnie z wypowiedziami pra 
sy, które zdaniem jego realiz­
mem swoim w dużej mierze 
tamuje polot młodzieży. Jestem 
za tym, aby na przyszłość pra 
sa nasza zdobyła się w stosun 
ku do początkujących pięścia­
rzy bardziej łagodnie. Chłopiec 
przeczytawszy sprawozdanie z 
meczu nie po jego myśli ... czę 
sto rezygnuje z treningów i 
sport traci na tym dużo. Uwa­
żam że Lipskj bezwzględnie za 
służył na wygraną, jak również 
i Głębocki. ‘ Staniszewski zo­
stał sfaulowany, co do tego nie 
może być najmniejszych wąt 
pliwości.

Kier, drużyny M. O. „Party­
zant". Jak wiadomo przyjecha

Chodniku tuż
B»a tzw. „klinie44. Brakujące płyty od­
słoniły solidny holweg pokryty roz- 
babraną, mokrą | śliską gliną. Tak 
jr dzień jak | w nocy idący ludzie 
przewracają się 1 zjeżdżają telemar­
kiem na kolanach, wzdłuż zbocza nad 
Sam brzeg rzeki.

Bardziej zręczni lądują w chłodnych 
Salach Bystrzycy. Okrzyki zaęhwytu 
mieszają się z błogosławieństwami.

Istniejący tu parów obchodził nie- 
1aww> 6 miesięczny jubileusz.

KURACJUSZ

cet moc tył nogi

IDEOWIEC
W poniedzia­

łek późnym wie 
czorem, nielicz­
ni przechodnie 
spieszący do do 
mów na rogu 
nllcy Pljarskiej 
i Krak. Przedm. 
spostrzegli jakie 
goś jegomęścia, 
sicdząćcgo na 
krawężnika. Fa- 

szcroklcj kałużyw 
deszczówki. Rozlewisko błotne łagod­
nie obmywało sztuczkowe spodnie sie 

* dzącego i szerokie poły palta podbi­
tego jasnym barankiem.

Ktoś ciekawszy zapytał: ^Panie co 
pan tn robl?“ „A nol łączę przyjemne 
z pożytecznym4*. „Jakto? Nic nie ro- 
zumieml44 „Bardzo proste — odparł 
melancholik. Moczę nogi, bo mnie pie­
ką odciski po dzisiejszych imieninach 
to raz, a po drbgie, to czekam do ra­
na bo jak mnie łn zobaczą z Miej­
skiego Wydziału Zdrowia to na pewno 
ulitują się i nareszcie ten kawałek 
chodnika każą swemu dozorcy dopro­
wadzić do porządku. Od lata codzien­
nie chodzę tędy i podobnie brudnego 
bajora nigdzie nie widziałem44.

Niestety cierpiętnik nie doczekał się 
pięknej chwili interwencji. W Jakiś 
czas później odnalazła go tu lepsza 
jego połowa i zabrała do domu, a tam 
wybiła z głowy twardym argumentem 
»ową ideę „blokady rynsztokowej“.

liśmy do Lublina na prawach 
rewanżu. Zapewniani pana, że 
w Kielcach dzisiejszy nasz po­
gromca przegra spotkanie w 
wyższym stosunku, aniżeli my 
tu w Lublinie. „Zrobiono** nas 
w wadzej piórkowej i średniej. 
Przebiegiem walk nie jestem 
zachwycony. Podobał mi się 
Baran Mieczysław (Lublin) i 
Zieliński, którego znamy do­
skonale.

Tarasów w walce z Zieliń­
skim nic nie miał do powiedze 
na. Martwi mnie przegrana.

SPROSTOWANIE

Niniejszym przepraszamy na 
szych Czytelników za powsta 
łą nie z naszej winy omyłkę, w 
numerze wtorkowym z dnia 9 
b. m. Podaliśmy nadesłany nam 
przez Polską Agencję Prasową 
kupon konkursowy „Zgadnij 
kto wygra?" Jak się okazało 
kupon ten jest przedawniony, 
gdyż zamieszczone w nim im­
prezy sportowe odbyły się już 
w niedzielę dn. 7 b. m.

KONSTAHiTY f»/K/SrOBV^Mf

I
I
II
I.
n Wieczór zastał Gulię na ruinach i 
« skiej twierdzy. Niskie ściany złożone 

fi

I

I

1
■

fi

11

71. Joerofćs^r
Gulia westchnął. Jeden tylko Gabunia 
raz pierwszy spytał go, czy potrafiłby 

‘ * robotni-
po I 
przeprowadzić przez błota partię 
ków. Oczywiście,- potrafi! Tylko jeden Ga- 
bunia napisał kartkę.

Gulia znowu przypomniał sobie o są­
dzie i poczerwieniał z gniewu, Trzeba skrę­

ćcie kark temu smarkaczowi Wano!
Wieczór zastał Gulię na ruinach rzym- 

izo- 
gromnych kamieni zapadły się głęboko w 
ziemię. Otaczały one moczar zarośnięty si­
tem i żółtymi irysami.

Gulia rozniecił ognisko i wyciągnął z 
torby brudny ser. Nietoperze równomiernie 
trzepocąc przelatywały nad nim tam i z po­
wrotem. Z dala wydawało się, że kołyszą się 
gwałtownie na niewidzialnych niciach. Pies 
leżał na boku od czasu do czasu zarzucając 
głowę i okrutnie szczękając zębami: usiło­
wał złapać nietoperze jak natrętne muchy.

Zaczynała się noc w dżunglach — noc 
nieprzenikniona, gęsto usypana gwiazdami. 
Brzęczenie komarów ucichło. W moczarach 
coś wzdychało i mlaskało. Daleko na wscho 
dzie niebo ledwo różowiało: to dopalały się 
resztki słońca na górach Guryjskich.

Ognisko dymiło i potrzaslęiwało. Pies 
spał dygocząc wątłą skórą. Gulia śpiewał, 
aby noc mijała weselej. O świcie trzeba by­
ło iść ku wodopojowi dzików.

Nagle przerwał, powoli wziął strzelbę 
i trącił psa kolbą. Po raz pierwszy od lat 
włóczęgi po dżunglach poczuł strach. Pot 
wystąpił na brązowej jego twarzy, ręce 
drżały.

Gulia nie spuszczał oczu z moczaru. Tam 
spoza zsTÓśli irysów sterczała ledwo widocz 
na w świetle gwiazd duża ręka lhdzka.

Pies warknął. Nie zdając sobie sprawy, 
z tego, co czyni, Gulia wycelował i strzelił. 
Od ręki odpadł palec. Pies rzucił się do mo­
czaru. Po minucie przyniósł pdjec w zębach 
i położył go obok Gidli. Palec by? duży, bia 
ły i bardzo wąski, — takie palce miewaja 
tylko kobiety. Gulia dotknął palca: był ka' 
mienny. •

Gulia podszedł do ręki j długo ją oglą­
dał. Młoda liana owinęła się dokoła niej jak 
naprężona czarna żyła. Gulia wziął rękę 
-i odczuł chłód marmuru.

Usiadł na chwilę koło ręki i zaczął dłu-, ! 
bać ziemię nożem. Ukazała się twarz kobie­
ca z prostym nosem i rozwartymi ustami. 
Gulia zapalił zapałkę. Pleśń leżała na cięż­
kich warkoczach wokół głowy kamiennej 
kobiety.<

Gulia umoczył w moczarze gałgan i dłu 
go wycierał głowę i ramiona posągu.

Zrobiło się zupełnie ciemno. Gulia przy 
niósł głownię z ogniska i oświetlił posąg. 
Piękna twarz bogini rzymskiej patrzyła na : 
niego wypukłymi białymi oczyma. Ogień ; 
nadawał jej życia. Marmurowa kobieta uś­
miechnęła się.

Gulia zerwał się i zaklął. Przeklinał ■ 
dżunglę, posąg, nutrię i Wano Achmetelli. ■ 
Los drwił z niego. Dżungle szydziły ze sta­
rego myśliwca. Dziesięć rubli grzywny za 
nutrię, obelga w sądzie od smarkacza, ka­
mienna baba zamiast dzika!

Diabli wiedzą, co przyjdzie do głowy 
tym ludziom z miasta! Może go znowu zech- 
cą sądzić za odbity posągowi palec? Powie­
dzą, że Gulia znowu uprawiał kłusownic­
two. Że to zrobił właśnie on, Gulia, o tym 
nikt nie będzie wątpić. Żaden Migrelczyk 
oprócz Gul ii nie odważyłby się przejść do 
ruin twierdzy.

Gulia dotknął wyraźnego śladu od kuli 
na ręce kobiety i pot po nim wystąpił ze 
^ości. Zebrał stos chrustu i z wściekłością 
zarzucał nim posąg.

O świcie zaczęło padać. Ognisko sycza­
ło. Gryzący dym od wilgotnych gałęzi wci­
skał się w oczy. '

Gulia wstał, plunął i powlókł się ku Rio 
nowi. Mokry wojłokowy kapelusz i wełnia­
ną koszulę czuć było psem. W nogadh ła­
mało z wilgoci. .

Dzików nie było. Widocznie/diabelskie 
ekskawatorv v rozpędziły wszystkie zwie­
rzęta.

Lasy milczały. Gulii zdawało się, że 
drzewa oglądają się z niepokojem i patrzą 
na. jego plecy. Ukośny kolscy deszcz lecisł 
iak zawsze od strony morza. Smagał twarz 
i ściekał za kołnierz. Zaczynał się atak ma­
larii
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Niedole 
lubelskiej atletyki 
(Dokończenie zpoprzedn^^o numeru)

Że twierdzenie nasze nie jest goło- 
•slowtie, niech będzie dowodesa sekcja 
lekkoatletyczna WKS „Lublinianka’*) 
która jako jedyna mająca do dyspo­
zycji boisko wcale nie przoduje in­
nym klubem. Nie startowała w ogóle 
w drużynowych mistrzostwach okrę­
gu. w trójboju i pięcioboju. Teorctycs 
nie wydawać się mogło, że Klub te:- 
skupi wszystkich uprawiających lek­
koatletykę. Drugie boisko przy Nowei 
Drodze przeszło dziwne koleje w tym 
roku. Z początkleid sezonu rozpoczęto 
roboty zmierzające do przystosowania 
go do treningów. Hufce szkolne zni­
welowały boisko wkładając dużo pra­
cy. Postawiono barak. To co wymaga­
ły odnośne władze — młodzież wyko 
nała.

Na tym skończyło się wszystko. Da­
lej zaopiekował się n!m bogaty Zwią­
zek Motocyklowy eliminując tym sa­
mym możliwości treningowe młodzie­
ży szkolnej. I tu dziwnie bezpianowo 
wypadła działalność naszych 1 władz 
sportowych. (Cay nie Woj. Ośr. IV1 
t PW), które winnne zrozumieć, że 
Lublina nie stać w tej chwili, na spe­
cjalny tor kolarsko - motocyklowy, 
Jak długo nie ma on boiska do upra­
wiania lekkoatletyki j innych podsta­
wowych gałęzi sportu. Zaznaczyć jed. 
nak należy, że bieżnia boiska przy 
Nowej Drodze posiada wymagając? 
długość t odpowiednie wiraże.

Jest rzeczą wiadomą, że profeso­
rowie przygotowywali sami bieżnie, 
do zawodów, aby uniknąć wszelkich 
kosztów związanych z organizacją 
imprezy.

Na to zdobyć się mogą tylko tacy; 
którzy rozumieją Idee sportu, uko­
chali młodzież, dla której bezlnteresro 
nie pracują. Jeżeli nie zapewnirc 
zawodnikom choćby jednego dobreso 
boiska, tak długo nie możemy wyma­
gać niczego więcej, ani spodziewać si« 
ruszenia z martwego punktu w jakim 
•bccnle Lublin znajduje się. O ile 
boks może sobie poradzić bez boisk, 
piłka ręczna również, kolarstwo 
«zosy, o tyle lekkoatleci muszą mieć 
odpowiednie bieżnie, aby wynikł ień 
nie były możliwością wyłącznego ta­
lentu, jak byliśmy świadkami ubieg­
łego sezonu. Przy prowadzen’u syste­
matycznego treningu wyniki te mogły 
by napawać nas dumą — dziś nieste­
ty smucą nas.

Ubiegły sezon lekkoatletyczny dzięki 
ruchliwej i żywotnej działalności 
LOZLA z prezesem jej prof. Spunda 
na czele zorganizował pokaźną licz­
bę imprez lekkoatletycznych. Reasu­
mując wyniki lekkoatletów przedsta­
wiają się one następująco:

100 m — Kolasiński czas 11,5 sel
200 m Kolaślński czas 25 sek. (biegł 

samotnie).
400 m Zwoliński czas 55 sek.
800 m Knśmirek caas 2.02,5 set.
1500 m Knśmirek czas 4,15 sek 
3000 m Kramek.cun 9,43 sek.
5000 m Kramek czas 16,13 sek,
Trójskok Zwoliński 12 m 66 Clii.
Tyczka Kiszczyński 2.90 m (zupełnie 

bez treningu).
Skok w dal Skwarek 6,62 cm.
Rzut oszczepem Wronowski 50,99 ui.
Rzyt dyskiem Listek 40.04 m.

.Rzut kulą Listek 12,44 m.
Skok w zwyż .Wójtowlcz 1,65 m
Wyniki te uzyskane na zlej bieżni 

skoczni | rzutni nie są właściwym od- 
zwiercladleniem możliwości zawodni­
ków.
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PF N N TU O GT O Q 7 P M 1 n W V • DROBNE OSOBISTE: poszukiwanie pracy i poszukiwanie rodzin — 15 zł za słowo; drobne zguby I 
V I1* » H V UŁ□ 4 Ki FI I V I • we — 25 zł za słowo. Pierwsze słowo drożej. RAMKOWE za tekstem: za 1 mm szpalty do 70
30 zł; od 70 mm do 120 mm — 35 zł; od 120 mm do 200 mm — 40 zł; od 200 mm do 300 mm — 50 zł; ponad 300 mm 60 zł. W TEKŚCIE: za 1 mm szpalty '.o <0
40 zł; od 70 mm do ’20 mm — 50 zł; od 120 mm do 200 mm — 60 zł; od 200 mm do 300 mm — 75 zł; ponad 300 mm —- 80 zł. NEKROLOGI: za 1 mm szpalty do 70 mm ..gł,a
od 70 mm do 120 mm — 30 zł: od 120 mm do 200 mm — 65 zł; od 200 mm do 300 mm — 85 zł; ponad 300 mm — 100 zł. W niedziele i święta a0 /« drożej.

zastrzeżone i na 1-ej stronie 100% drożej.

Wydawca- Komitet Wojewódzki PPR. Nakładem Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa44. Redakcja 1 Administracja Lublin, Krak. Przedmieście 62. Telefony: Kea '
RedakUr Naczelny 26-93, Administracja 20-51, Kolportaż 39-02. Konto czekowe Nr 11.445/- Odbito czcionkami Pierwszej Drukami Państwowej w Lublinie - Zamw» 

A. — 1623P Warunki prenumeraty: Z doręczeniem do domu i na nmwincie zł 75 miesięcznie, bez doręczenia «l W»


